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WSTĘP
Historie opisane na kolejnych stronach książki, którą właśnie trzymasz w rękach, można by podsumować jednym zdaniem: Jeśli chcesz doświadczyć cudu, idź na studia. Bóg działa i to jest pewne, a sytuacje, o których zaraz przeczytasz, są prawdziwe. Możliwe,  że któreś z nich wydarzyły się na uczelni, na której obecnie studiujesz lub gdzie dopiero zaczniesz naukę. Jeśli jednak twierdzisz, że studia to nie Twoja bajka, sprawdź, co „Dzieje się wśród studentów”, zanim odłożysz na półkę tę pełną przeżyć pozycję.
To książka napisana dla Ciebie, niezależnie od tego, czy właśnie zaczynasz, czy też kończysz swoją przygodę ze studiami. Wszyscy, którzy opisali tu swoje historie, przekonali się, że powodzenia w zdobywaniu wiedzy oraz wykształcenia nie gwarantują dobre pióro czy najnowszy tablet do tworzenia notatek. To też nie zasługa zdolności pisania z prędkością światła, by nadążyć za dyktującym wykładowcą ani kwestia słuchu absolutnego, by z końca sali usłyszeć i zrozumieć profesora. Sukcesu nie zapewnia także solidne zaplecze finansowe i kontakty. Okazuje się, że nawet mocny charakter ugina się czasem pod ciężarem presji, gdy dookoła trwa wyścig o najlepsze oceny, a lista sposobów na umiejętne radzenie sobie w trudnych sytuacjach jest dłuższa niż same notatki z zajęć. Siła wspomnianych studentów leży w mocy ich wszechmogącego Boga, w którym widzą zwycięstwo. I chociaż każdy z nich jest inny, wszystkich łączy osoba Jezusa Chrystusa, któremu powierzyli swoje życie i nie wstydzą się mówić o tym otwarcie.
Autorzy relacji to studenci oraz absolwenci różnych uczelni w kraju i za granicą, wykonujący aktualnie najróżniejsze zawody. Są wśród nich: lekarze, nauczyciele, prawnicy, księgowi. Uczyli się i nadal uczą ufać Jezusowi. A On działa i zaskakuje. O tym wszystkim możesz tutaj przeczytać. Może to właśnie pora, aby we własnym studenckim życiu doświadczyć Jego niesamowitego działania?
Bo wśród studentów... oj, dzieje się!
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Zakuć, Zaufać, Zwyciężyć
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Jednym z wielu momentów, w których doświadczyłam działania Jezusa i Jego pomocy, był najważniejszy egzamin kończący studium medyczne. Ten czas w moim życiu okazał się trudny, nie tylko ze względu na egzaminy.
Mój tato stracił wtedy pracę i mieliśmy trudności związane z finansami. Choć byłam na studiach dziennych, musiałam znaleźć pracę, by odciążyć finansowo rodziców. Prawie każdy mój dzień w tygodniu zaczynał się zajęciami praktycznymi w szpitalu, potem były wykłady do późnego popołudnia. Następnie praca, a wieczorem padałam ze zmęczenia. Tak mijał dzień za dniem. Wierzę, że Jezus widział wtedy, jak trudny to był dla mnie okres. Znajomi z roku intensywnie przygotowywali się już od dłuższego czasu do egzaminu końcowego, a ja nie miałam nawet kiedy usiąść do nauki, a jak już nadarzyła się taka sposobność, nie znajdowałam siły, aby się uczyć.
Tydzień przed egzaminem niektórzy już odpoczywali, robili ostatnie powtórki, a ja znalazłam w końcu czas na naukę. Byłam przerażona ogromem materiału, jaki miałam do opanowania. Wiedziałam, że mam zbyt mało czasu. Słyszałam też, jak koleżanki o mnie rozmawiają. Mówiły między sobą, że nie wyobrażają sobie, jak to zdam, skoro nie miałam kiedy się uczyć i na moim miejscu nie podchodziłyby do egzaminu, żeby się nie kompromitować. Mieszkałam wtedy w pokoju z najbardziej ambitnymi studentkami na roku, co dodatkowo było dla mnie przygnębiające. Zabrałam notatki, książki oraz Pismo Święte. Znalazłam jakiś cichy kąt na końcu korytarza w akademiku, usiadłam i zaczęłam cicho płakać. Widział mnie tylko Bóg i nikt inny.
Zaczęłam Mu opowiadać o wszystkim, co mi leżało na sercu. Mówiłam, że jest mi zbyt ciężko, nie dam rady i bez Jego ingerencji na pewno nie zdam, po prostu potrzebuję cudu. Duch Święty podsunął mi wtedy myśl, żebym otworzyła Biblię. Moim oczom ukazał się fragment z Księgi Jeremiasza 31,16:
To mówi Pan: Powstrzymaj głos twój od lamentu, a oczy twoje od łez, bo jest nagroda za twe trudy – wyrocznia Pana.
Zrobiłam dokładnie tak, jak Bóg mi powiedział. Wytarłam oczy od łez i chwyciłam się tych Słów z całych sił. Tylko Jezus wiedział, jak bardzo potrzebowałam wtedy pocieszenia, wzmocnienia. Tylko On wiedział, jak do mnie przemówić, tylko On widział moje łzy i mój trud. Widział, jak trudny to był czas i naprawdę nie miałam kiedy się uczyć.
To, co działo się potem, było tylko i wyłącznie wypełnianiem się tej obietnicy. Nadszedł czas egzaminu – część praktyczna i teoretyczna. W trakcie egzaminu Duch Święty przypominał mi różne potrzebne zagadnienia z zajęć, dzięki czemu odpowiadałam na zadawane pytania.
Gdy poznałam wyniki egzaminów, byłam pod wielkim wrażeniem tego, jak Bóg się do mnie przyznał, jak wypełnił obietnicę. Ze spuszczoną głową słuchałam odczytywanych nazwisk i ocen końcowych. Nie liczyłam, że usłyszę też swoje. A jednak zdałam! Zdałam dzięki Jezusowi bardzo dobrze. Dziewczyny, które szydziły ze mnie za plecami, dostały gorsze oceny. Widziałam, jak są oburzone. Myślę, że pewnie się zastanawiały, jakim cudem zdałam lepiej od nich. Ja wiedziałam – dzięki Jezusowi.
Ania
#Bógczyniróżnicę #egzamin #JegoSłowa #utrzymanie #modlitwa #praca&studia #zwątpienie
Opisywane zdarzenia miały miejsce na drugim roku studiów, w trakcie przedłużonej zimowej sesji egzaminacyjnej. Do ukończenia trzeciego semestru potrzebowałem zaliczenia z matematyki (było to zaliczenie na prawach egzaminu umożliwiające promocję na kolejny semestr) oraz zdanego egzaminu z mechaniki technicznej. W tamtym czasie oba przedmioty były dla mnie bardzo trudne do zrozumienia.
Uczyłem się wiele. Jednakże z matematyki pozostało ostatnie zaliczenie – komisyjne, a z mechaniki miałem dopuszczenie do czwartego (ponadplanowego) terminu, by osiągnąć cel – promocję na kolejny semestr. Sprawa się jeszcze bardziej skomplikowała, kiedy wykładowca matematyki zachorował i przez kilka tygodni nie był obecny na uczelni. W związku z tym uczestniczyłem w zajęciach z kolejnego semestru, korzystając z warunkowego wpisu z nadzieją, że będę mógł mimo wszystko zaliczyć braki. W czasie egzaminów moja wiara została wystawiona na próbę. Pociechą była jednak świadomość, że przyjaciele modlili się za mnie i moje zaliczenia.
Wreszcie nadszedł dzień ostatniej próby – 1 kwietnia. Zebrała się trzyosobowa komisja. Każdy ze zdających otrzymał trzy zadania i 45 minut na ich rozwiązanie. Dwa nie stanowiły dla mnie trudności oprócz trzeciego, na które nigdy nie natrafiłem, ucząc się z podręczników.
Wtedy pomodliłem się do Ducha Bożego o pomoc. Wiedziałem też, że 100 km dalej są osoby, które modlą się za mnie.
Zacząłem pisać. Nie umiem wytłumaczyć, w jaki sposób rozwiązałem to zadanie. Efekt był taki, że przewodniczący komisji, oglądając moją pracę, zapytał ze zdziwieniem: Pan to zadanie rozwiązał? Odpowiedziałem, że tak, nie mając pewności, czy zrobiłem  je dobrze. Komisja uznała, że zasłużyłem na zaliczenie. Dodam, że na pięć osób zdających tylko ja zaliczyłem.
Miesiąc później zdawałem z mechaniki, także w gronie pięciu osób. Dla każdego z nas był to czwarty termin, a dla jednego z kolegów kolejny rok na studiach, kiedy próbował zaliczyć ten przedmiot. Czekaliśmy na wyniki naszej ostatniej próby w tym semestrze, a kolega, o którym wspomniałem wcześniej, powiedział: Nie umiem patrzeć, jak jesteś szczęśliwy. Nie zrozumiałem go, gdyż w głowie miałem miliony myśli: Co będzie, jak tego nie zdam, jak będzie wyglądała moja przyszłość? On zaś dostrzegł, że jestem spokojny. Wiem na pewno, że to był Boży pokój.
Kiedy weszliśmy do gabinetu, egzaminator bez słowa oddał pozostałym studentom indeksy, w których była informacja o braku zaliczenia. Następnie zdenerwowany wręczył mi mój indeks i powiedział: Nie rozumiem, jak to się stało, ale pan zdał!
Pojąłem, że to zrobił Bóg, bo moja wiedza nie była większa od wiedzy pozostałych. W sercu miałem jedynie wiarę w pomoc Jezusa, a wsparcie modlących się za mnie osób tę wiarę wzmacniało. Tym samym 17 maja semestr zimowy został pozytywnie zakończony. Tydzień później rozpocząłem kolejną sesję egzaminacyjną – ale to już inna historia.
Leszek
#Bożypokój #Bógczyniróżnicę #egzamin #modlitwa #nicniemożliwego #sesja

Studiowałam pedagogikę specjalną w Krakowie. Utrapieniem i postrachem dla studentów okazały się dwa przedmioty, a raczej wykładowcy, którzy je prowadzili. Obydwa przedmioty były realizowane na trzecim roku studiów i kończyły się egzaminem albo zaliczeniem na prawach egzaminu.
Jeden z przedmiotów był prowadzony przez panią, która na pierwszych zajęciach przedstawiła się, mówiąc: Nazywam się JJ [dżej, dżej], ciocia Jadzia albo Baba Jaga. Już wtedy wiedzieliśmy, że zaliczenie nie będzie proste. Drugim wykładowcą był pan o wysokiej kulturze osobistej. Chodziły o nim pogłoski, że wpisuje do indeksu ocenę niedostateczną z szarmanckim uśmiechem i całuje studentkę w dłoń na pożegnanie. Ta para wykładowców przyjaźniła się i jeżeli student miał problem z zaliczeniem u jednego, to było pewne, że i u drugiego będzie podobnie.
Kilka tygodni przed egzaminem modliłam się i czytałam fragment z trzeciego rozdziału Księgi Wyjścia, mówiący o tym, jak Bóg sprawił, iż Egipcjanie okazali narodowi wybranemu życzliwość. Pomyślałam wtedy, że bądź co bądź na życzliwość mojego egzaminatora właśnie ja nie mam co liczyć. Szybko o nim zapomniałam.
Kiedy przyszedł dzień egzaminu, byłam zestresowana. Do sali egzaminacyjnej wchodziło się piątkami. Egzaminator zadawał każdej osobie pytanie i wracał do osoby pierwszej, aby ta już odpowiadała. Myśli kotłowały się w mojej głowie i nie dosłyszałam pytania, które mi zadał. Ten fakt jeszcze bardziej mnie przytłoczył. W końcu zaryzykowałam i poprosiłam o powtórzenie. Niestety, egzaminator mnie też nie usłyszał, ale koleżanka siedząca obok usłyszała mój cichy głos i nie tylko powtórzyła pytanie, ale automatycznie wyrzuciła z siebie kilka haseł wskazujących na odpowiedź. To mi zupełnie wystarczyło. Przypomniał mi się fragment ze Słowa Bożego, który wcześniej czytałam i zobaczyłam tę życzliwość, o której była w nim mowa, a także to, że dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych. Napełnił mnie Boży pokój, a dalszy ciąg egzaminu przebiegł bardzo sprawnie. Zdałam w pierwszym terminie.
Zaliczenie u pani JJ nie było takie proste. Większość moich koleżanek podchodziła do niego kilkukrotnie. Za każdym razem ktoś otrzymywał zaliczenie, a pozostali przychodzili na następny termin. Trwało to aż do momentu, kiedy na placu boju zostałyśmy we dwie – moja koleżanka Ela i ja. Kończył się rok akademicki, a my nie miałyśmy jednego zaliczenia. Musiałyśmy napisać prośbę do dziekana o zaliczenie roku awansem. Otrzymałyśmy zgodę, aby zaliczyć ten przedmiot na czwartym roku.
Kiedy po wakacjach wybrałyśmy się do pani profesor, aby umówić się na kolejny termin zaliczenia, bardzo się zdziwiłyśmy, że zastałyśmy w jej gabinecie młodą kobietę. Była to osoba, która poinformowała nas, że zastępuje przebywającą na urlopie zdrowotnym panią JJ. Zapytała nas, co umiemy, a my jednogłośnie odpowiedziałyśmy: Wszystko. Zadała nam kilka pytań, na które płynnie udzieliłyśmy odpowiedzi. Z uśmiechem na twarzy wpisała zaliczenia, a my podziękowałyśmy jej serdecznie. Byłyśmy wdzięczne Jezusowi za to, czego dokonał, wysyłając na urlop zdrowotny panią JJ i stawiając na jej miejscu osobę szlachetną i pełną dobrych zamiarów.
Na egzamin z filozofii wchodziliśmy dwójkami w kolejności alfabetycznej. W związku z tym egzamin zdawałam w parze z koleżanką, która znała Jezusa i ufała Mu tak jak ja. Kiedy weszłyśmy do gabinetu, nasz egzaminator, zamiast nas przepytać z filozofii, zaczął narzekać, jak to trudno mu w małżeństwie. Dla mnie był to mało znany temat, ponieważ byłam wtedy panną. Natomiast moja koleżanka odpowiedziała bez zażenowania, że jak ma problemy w małżeństwie, to siadają z mężem przy stole i zapraszają Pana Jezusa, aby im pomógł te problemy rozwiązać. Naszego egzaminatora to zainteresowało. Dzięki temu każda z nas miała okazję opowiedzieć o swoim nawróceniu i życiu z Jezusem. Później zachęciłyśmy go, aby także oddał swoje życie Jezusowi i wyjaśniłyśmy, jak należy to zrobić. Filozof zapewnił, że to uczyni, ale w bardziej zacisznym miejscu, po czym zadał każdej z nas jakieś pytanie, zrobił wpis w indeksie i z uśmiechem na twarzy pożegnał się z nami.
Wyszłyśmy z gabinetu z podwójną radością. Po pierwsze – mogłyśmy głosić Dobrą Nowinę o Jezusie człowiekowi w potrzebie, po drugie – zdałyśmy egzamin.
Karina
#achciwykładowcy #egzamin #JegoSłowa #mówięoJezusie #nicniemożliwego
Miałem ten przywilej, że poznałem Jezusa jeszcze w szkole średniej i od momentu, gdy zdecydowałem, że będzie Panem mojego życia, na różne sposoby doświadczałem Jego błogosławieństwa i prowadzenia.
Na trzecim roku studiów prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie w sesji letniej czekał mnie jeden z najtrudniejszych egzaminów. Zawsze starałem się dobrze przygotować i tym razem było podobnie. Jednakże po pierwszym terminie w czerwcu okazało się, że nie zdałem i muszę podejść do powtórki we wrześniu. Gdy przygotowywałem się na drugi termin, modliłem się do Jezusa o wsparcie i pomoc.
Na kilka dni przed powtórką miałem sen, w którym zobaczyłem, jak w jednym z pomieszczeń uniwersyteckich egzaminuje mnie asystent profesora, zadając liczne pytania. Na koniec powiedział, że go przekonałem i daje mi ocenę dostateczną, którą wpisał do indeksu. Pamiętam, że opuszczałem pokój asystenta z ogromną ulgą. Gdy się przebudziłem, nie wiedziałem, co mam o tym wszystkim sądzić. Nie potrafiłem dostrzec żadnego logicznego przesłania dla mojej sytuacji, bowiem wszystkie egzaminy, jak również ta powtórka, która mnie czekała, odbywały się w trybie pisemnym, a nie ustnym.
W dniu powtórki, gdy przyszedłem na uczelnię, dowiedziałem się, że nasz egzamin będzie nadzorował asystent profesora, którego widziałem we śnie. Po kilku dniach okazało  się jednak, że nie zdałem i, jeśli nie chcę powtarzać roku, muszę złożyć podanie o egzamin komisyjny. Byłem bardzo zmartwiony takim obrotem sprawy, ale w moim sercu miałem jakieś głębokie przekonanie, aby się nie poddawać i działać.
Dowiedziałem się od jednego z moich kolegów, że istnieje możliwość zakwestionowania otrzymanej oceny. W tym celu należało się zgłosić się na dyżur do egzaminatora. Udałem się tam i spotkałem asystenta, którego widziałem wcześniej we śnie. Przed jego pokojem zastałem grupę około dwudziestu studentów, którzy przyszli w podobnej sprawie. Po pewnym czasie wpuścił nas do środka, po czym rozdał prace i wyjaśnił, na jakich zasadach przydzielał punkty za poszczególne zadania. Przeglądając swoją pracę, uznałem, że z jednego zadania otrzymałem za mało punktów. Zgłosiłem to asystentowi. Spojrzał, po czym poprosił mnie o pozostanie, dopóki nie skończy konsultacji z pozostałymi. Gdy wszyscy poszli, jeszcze raz przeanalizował moją pracę, po czym stwierdził, że być może są podstawy do poprawy mojej oceny. Jednak aby się upewnić, czy rzeczywiście na to zasługuję, zada mi dodatkowe pytania.
Nie byłem zadowolony z takiego obrotu sprawy, ale dał jasno do zrozumienia, że jeżeli się nie zgodzę na jego propozycję, nic nie wskóram i będę musiał podejść do egzaminu komisyjnego. Nie miałem zatem wyboru, więc się zgodziłem. Zaczęła się długa seria pytań, po których asystent doszedł do wniosku, że chyba jednak umiem i podniósł mi ocenę. Gdy wychodziłem z tego pomieszczenia, czułem ogromną ulgę w sercu i jednocześnie przypomniał mi się wtedy mój sen, który wypełnił się w stu procentach.
To doświadczenie pokazało, że Jezus troszczy się o moje życie i jest nim zainteresowany, a ponadto uświadomiłem sobie, że prawdą jest Słowo w Ewangelii Łukasza 12,7:
U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli.
Janusz
#Bożewskazówki #egzamin #modlitwa #senproroczy #sesja
Studiowałem prawo. Przedmiotem obowiązkowym na trzecim roku było prawo karne. Termin egzaminu pisemnego ustalono z dużym wyprzedzeniem. Chciałem go zdać w pierwszym terminie sesji letniej i o to właśnie poprosiłem Jezusa.
Na naukę przeznaczyłem kilka tygodni. Podręcznik, z którego uczyłem się prawa karnego, liczył 700 stron. Do egzaminu wystarczyło opanować 500. Książka była napisana trudnym językiem, w tekście pojawiało się wiele zdań wielokrotnie złożonych. Czytałem bardzo powoli, starając się zrozumieć skomplikowane zagadnienia. Czasami przeczytanie jednej strony zajmowało godzinę. Niestety, czas biegł szybko. Z wymaganą treścią zapoznałem się tylko raz. Na powtórkę zostały mi zaledwie trzy dni. Zbyt mało na tak obszerny materiał.
Na dzień przed egzaminem powtórzyłem około 200 pierwszych stron. Wtedy zacząłem wątpić w sens podchodzenia do egzaminu. Moja motywacja do intensywnej nauki spadła. Miałem ochotę się wycofać. Jednak sumienie mi przypomniało, że przecież modliłem się do Jezusa, by egzamin zdać właśnie w tym terminie.
Poszedłem w ciche, ustronne miejsce, by się pomodlić. Czytając Psalmy, uświadomiłem sobie, że muszę zaufać Jezusowi. Było mi jednak bardzo trudno, siedziałem przytłoczony ciężarem myśli, nie wiedząc, co począć. Wtedy pojawił się mój dobry znajomy, zaproponował wspólną modlitwę, a ja uznałem, że to najlepszy pomysł. Podczas lektury Słowa Bożego moją uwagę przykuł fragment z 2 Listu do Koryntian 1,9: [...] abyśmy nie na sobie samych polegali, ale na Bogu, który wzbudza umarłych.
Dotarło do mnie, że powinienem polegać bardziej na Bogu, który potrafi uratować nawet od śmierci. Zacząłem się modlić z innym nastawieniem i zdecydowałem, że następnego dnia przystąpię do egzaminu, ufając, że Bóg mi pomoże. Złe myśli odeszły. Uczyłem się nadal, a najlepiej opanowałem temat: obrona konieczna.
W dniu egzaminu miałem wprawdzie trochę wątpliwości, ale dzięki wsparciu kolegi, który towarzyszył mi aż do samych drzwi uczelni, odzyskałem spokój. Wszedłem do sali, a profesor podyktował cztery zagadnienia. Ku memu zaskoczeniu, na każdy temat coś potrafiłem napisać, a najwięcej o obronie koniecznej, o której uczyłem się poprzedniego wieczoru.
Z egzaminu otrzymałem ocenę dostateczną. To dobry wynik z uwagi na fakt, że wielu studentów tego egzaminu nie zdało. Ta sytuacja uświadomiła mi, że gdy proszę o coś Jezusa, On moją modlitwę traktuje bardzo poważnie.
Jacek
#egzamin #Jegosiłami #JegoSłowa #modlitwa #sesja #uczęsięufać #zwątpienie
Jezus przede wszystkim
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Największą bolączką każdego studenta jest niewątpliwie sesja. Nauka, stres, zarwane noce… Wiadomo, egzaminów nie można opuścić jak zwykłego wykładu. Terminy są sztywne i nie ma żadnej taryfy ulgowej. Moja zimowa sesja na drugim roku studiów szła dość gładko do czasu ostatniego egzaminu z zarządzania zasobami ludzkimi. Pozornie prosty temat, końcówka sesji, ostatni egzamin, więc myślami byłam przy przerwie międzysemestralnej i od dawna planowanym wyjeździe. Przygotowałam się, poszłam na zerówkę i – tak jak reszta ponad 120-osobowej grupy – nie zdałam. Już wtedy wiedziałam, że prosto nie będzie, a profesor nie puści nas tak łatwo na kolejny semestr.
Tydzień później miał nastąpić pierwszy planowy termin, więc czekała mnie nauka i przygotowania. Miałam w zwyczaju przed ważnymi kolokwiami czy egzaminami zawsze się modlić, oddając je Jezusowi, prosząc Go o pomoc i mądrość. Napisałam wszystko i – tak mi się wtedy zdawało – poszło lepiej niż dotychczas. Około dziesięciu szczęśliwców zdało, ale mnie wśród nich nie było. Potem drugi termin i znów porażka.
Wówczas pojawiły się komplikacje i jeszcze większy stres. Następny i jednocześnie ostatni możliwy termin poprawkowy ustalono w czasie, w którym miałam wcześniej zaplanowany ważny wyjazd. Zależało mi, by z grupą przyjaciół wyjechać na kilka dni i wspólnie spędzić czas na poznawaniu Jezusa.
Nagle pojawił się dylemat – wyjazd, który był dla mnie wyjątkowy i niezwykle ważny czy warunek lub, co chyba jeszcze gorsze, egzamin komisyjny? Byłam rozdarta, nie mogłam przecież być jednego dnia w dwóch miejscach. Po raz kolejny zatem zamknęłam się w swoim pokoju i postanowiłam się pomodlić. Wiedziałam, że Jezus zna moją przyszłość i pomoże mi właściwie wybrać. Pamiętam, że przeczytałam w Biblii słowa, które mniej więcej brzmiały: Chcę, abyś spędziła czas ze Mną. Ja zatroszczę się o twoją przyszłość. To mnie przekonało, by pojechać, a w moim sercu zapanował pokój.
Słowa Jezusa bardzo szybko stały się rzeczywistością. Nie umiem nawet opisać szoku, jakiego doznałam kilka dni później. Będąc kilkadziesiąt kilometrów od domu, dostałam wiadomość: Przed chwilą zaliczyłaś egzamin z zarządzania. Profesor przyszedł z ogromnym bólem głowy. Powiedział, że nie ma siły, musi iść do domu i zaliczył każdemu. Tak oto, nie będąc na egzaminie, zdałam go – bez poprawek, komisji i stresu. Bardzo szczera i prosta modlitwa dała niesamowity efekt. Wybór drogi, którą wskazał mi Bóg, okazał się najlepszym rozwiązaniem. O własnych siłach nie dałabym rady, a Jezus, tak jak obiecał, zatroszczył się o moje sprawy. Jestem Mu za to bardzo wdzięczna.
Monika
#cowybrać #JegoSłowa #modlitwa #niespodziewanerozwiązanie #sesja #trudności
Podobno każdy ściąga. Nie ukrywam, że był to dla mnie codzienny widok na mojej uczelni. Wiem jednak, że Bogu się taka postawa nie podoba, bo to oszustwo. W gimnazjum i liceum uczciwie pracowałam na każdą ocenę. Na studiach na początku też. Jednak z czasem pojawiały się przedmioty, które trudno było zdać. I wtedy zaczynały się dylematy. Szczególnie jeden egzamin okazał się bardzo trudny.
Nie zaliczyłam go w pierwszym terminie, podobnie jak połowa mojego roku. Koledzy z roku bardzo panikowali. Mówili, że spisali wszystko ze swoich ściąg i nie rozumieją, dlaczego nie zdali. Przed drugim terminem bardzo się stresowałam, bo zdałam sobie sprawę, że nie jestem w stanie wszystkiego nauczyć się na pamięć, a bardzo nie chciałam mieć problemów z panią prowadzącą. W głowie pojawiła się myśl, że przecież mogę mieć przy sobie smartfona i w razie czego zerknąć.
Na chwilę się uspokoiłam, pomyślałam wtedy, że byłoby to dla mnie całkiem bezpieczne rozwiązanie w razie trudnego pytania. Zapytałam jednak w sercu Jezusa, co On o tym myśli. Usłyszałam tylko: Nie chcę, żebyś oszukiwała. Była to konkretna odpowiedź. Wprawdzie nie taka, o jakiej marzyłam, ale podjęłam w tym momencie decyzję, że nie będę mieć na egzaminie żadnych notatek czy nawet telefonu. Nadal nie byłam pewna, czy wszystko potrafię, ale zaufałam Jezusowi, że On wie, co jest dla mnie najlepsze. Usiadłam w pierwszej ławce, naprzeciwko prowadzącej, nie biorąc udziału w wyścigu do ostatnich ławek.
Muszę jeszcze dodać, że jadąc tramwajem na uczelnię, spotkałam koleżankę, która zwróciła mi uwagę na szczególny dział. Wcześniej nawet tego materiału nie czytałam, więc szybko skorzystałam z okazji, by jeszcze się pouczyć. W ten sposób Jezus się zatroszczył, żebym znała odpowiedź na jedno z pytań, które pojawiło się w czasie mojego zaliczenia.
Nie wszystko poszło mi tak gładko, jednak prowadząca po jakimś czasie stwierdziła, że zrobi nam akt łaski i większości zaliczy. Paru osobom jeszcze zadano dodatkowe pytania, jednak mnie to ominęło! Jestem za tę pomoc ogromnie wdzięczna Jezusowi.
Martyna
#Bożewskazówki #cowybrać #egzamin #niedlaściągania #posłuszeństwo
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Kiedy studiowałem na Politechnice Krakowskiej, przeżyłem niezwykłą sytuację. Zacznę od tego, że w czasie pierwszego roku studiów zmarnowałem dużo czasu, więc chcąc jakoś zdać egzaminy, korzystałem ze ściąg. Później nastąpił ważny moment – oddałem swoje życie Jezusowi i postanowiłem Mu we wszystkim zaufać. Bardzo chciałem się zmienić i przestać oszukiwać. Jezus mi w tym pomagał i kiedy na trzecim roku studiów rozpoczęła się sesja zimowa, postanowiłem przyłożyć się do nauki. Jednak zmiana przyzwyczajeń nie była łatwa.
Najtrudniej było z elektrotechniką. Na to zaliczenie szedłem bardzo wystraszony. Egzamin pisemny odbywał się w małych, kilkunastoosobowych grupach. Aby zaliczyć, trzeba było rozwiązać co najmniej dwa z trzech zadań. Gdy je zobaczyłem, miałem wątpliwości, czy się uda. Z jednym jakoś sobie poradziłem. Z drugim już miałem duży problem, a trzeciego nawet nie zaczynałem. Gdy tak siedziałem i męczyłem się z rozwiązaniem, pani profesor, która nas pilnowała, musiała na chwilę wyjść.
W tym momencie kolega z grupy, który był po technikum elektrycznym i rozwiązał wszystko w tempie olimpijczyka, podsunął nam ściągę z rozwiązaniem drugiego zadania, właśnie tego, które sprawiało mi kłopoty. Wiedząc, że przegrywam w tej nierównej walce, czułem olbrzymią pokusę, aby skorzystać z koleżeńskiej pomocy. Gdy dostałem ściągę z rozwiązaniem, toczyła się we mnie walka. Stwierdziłem wtedy, że trudno, nie zdam, ale nie złamię obietnicy. Wiedziałem, że będę musiał się więcej pouczyć i podejść do egzaminu w drugim terminie. Nie otworzyłem ściągi, tylko podałem ją dalej. Skończyłem, mając jedno zadanie rozwiązane  w całości i drugie w połowie. Wiedziałem, że to za mało.
Po egzaminie dowiedziałem się, że oprócz mnie wszyscy skorzystali z pomocy, którą ja odrzuciłem. Wkrótce jednak miałem się przekonać, że Bóg jest większy i może uczynić cud, mimo mojego braku wiedzy.
Po dwóch dniach przyszedłem, trochę dla formalności, sprawdzić wyniki egzaminu z elektrotechniki, spodziewając się, że jestem jedynym, który nie zdał. Jakież było moje zaskoczenie, gdy okazało się, że jestem jedynym z grupy, który zaliczył. I to na ocenę dobrą! Zupełnie nie rozumiałem, co się stało.
Dopiero później dowiedziałem się, że na ściądze, która krążyła po sali w czasie egzaminu, był błąd. A ponieważ błąd ten został powielony u wszystkich osób poza mną, dostałem lepszą ocenę, niż wynikałoby to z zasad na egzaminie. Bóg mi pokazał, że warto Mu zaufać.
Marcin
#egzamin #niedlaściągania #noweżycie #posłuszeństwo #uczęsięufa
Kierunek moich studiów był bardzo oblegany – na siedemdziesiąt miejsc wpłynęło ponad siedemset zgłoszeń. Niestety, nie udało mi się dostać na listę przyjętych, zostałam zapisana na listę rezerwową. Gdyby zwolniło się miejsce, uczelnia miała kontaktować się w sprawie rekrutacji.
Wiedziałam, że kwestia przyjęcia na studia rozstrzygnie się, kiedy będę poza domem. To był od dawna planowany wypoczynek w gronie przyjaciół i niestety, przez część dnia byłam poza zasięgiem. Miałam jednak świadomość, że całe moje życie, a już na pewno studia, są w rękach Jezusa i dlatego byłam spokojna. Wierzyłam, że moja przyszłość jest w Jego rękach i mogłam tylko ufać.
Nieoczekiwanie skontaktował się ze mną brat, który już od wielu lat nie mieszkał ze mną i rodzicami. Okazało się, że potrzebował czegoś z naszego mieszkania i wyszedł z pracy, aby się tam udać. Dokładnie w momencie, kiedy się tam znalazł, zadzwonił telefon domowy. To był ktoś z uczelni. Usiłowano wcześniej skontaktować się ze mną, dzwoniąc na telefon komórkowy, jednak bez skutku. Okazało się, że byłam ostatnią osobą z listy rezerwowej, która została zakwalifikowana na studia dzienne, a uczelnia potrzebowała szybkiego potwierdzenia, czy jestem nadal zainteresowana. Brat zapewnił, że tak i skontaktuję się w tej sprawie osobiście.
Dzięki Jezusowi zostałam przyjęta na upragniony kierunek! Bóg pomagał mi przez cały czas trwania studiów. Wiele osób nie zaliczyło nawet pierwszego semestru, a Jezus błogosławił mi na każdym najtrudniejszym egzaminie.
Agata
#Bożypokój #Bógsiętroszczy #niespodziewanerozwiązanie #uczęsięufać
Pierwszy rok studiów okazał się dla mnie wyzwaniem. Przeskok pomiędzy szkołą średnią a uczelnią był duży, co było początkowo dla mnie bardzo stresujące.
Przyszła sesja, którą zakończyłam pierwszym niezdanym egzaminem. Niestety, okazało się, że jedyny termin poprawkowy pokrywał się z wcześniej zaplanowanym terminem wyjazdu chrześcijańskiego.
Nie wiedziałam, co zrobić. Zaczęłam się modlić, żeby Duch Święty dał mi jakiś pomysł. Wtedy pojawiło się w moim sercu przekonanie, że muszę się zmierzyć z nieśmiałością i załatwić trudną w tamtym czasie dla mnie rzecz – porozmawiać z panią profesor. Mimo niezadowolenia ustaliła dla mnie osobną datę poprawki. Tutaj pojawił się kolejny problem – termin został wyznaczony na dzień po powrocie z wyjazdu. Bardzo mnie to stresowało. Jednak postanowiłam zaufać Jezusowi i wierzyłam, że tę sytuację rozwiąże. Zdecydowałam, że mimo wszystko pojadę.
Kiedy nadszedł dzień drugiego terminu, wybrałam się na uczelnię, żeby napisać test. W gabinecie kompletnie nie mogłam się skupić, ponieważ w tym samym czasie tuż obok mnie siedziała prowadząca z innym profesorem. Głośno dyskutowali, jaki model służbowych pendrive’ów uczelnia powinna zakupić. Byłam zestresowana, bo czas uciekał, a ja nie zrobiłam nawet połowy.  W końcu profesor wyszedł, a prowadząca poprosiła, żebym oddała jej kartkę. Czułam, że to, co napisałam, nie było wystarczające, żeby zaliczyć, więc poprosiłam o jeszcze chwilkę, na co ona odpowiedziała: Proszę oddać tę kartkę. Nieważne, co tam jest, zaliczę to pani, bo przez nasze gadanie nie było tu w ogóle warunków do pisania.
Minęła chwila, zanim dotarło do mnie znaczenie jej słów. Tak jak powiedziała, tak też zrobiła i zaliczyła mi egzamin bez spoglądania na kartkę! Bardzo się cieszyłam i dziękowałam Bogu, że zatroszczył się o tę sytuację.
Agnieszka
#egzamin #modlitwa #niespodziewanerozwiązanie
Po trzech latach studiów przyszedł moment decyzji – co dalej? Stanęłam przed wyborem studiów magisterskich. Tytuł licencjata pozwalał mi na wybór kierunku nauczycielskiego (biologia z geografią). Od dziecka chciałam pracować w szkole, zawsze bardzo mi się to podobało i ten kierunek był dla mnie bardzo kuszący.
Długo borykałam się z decyzją, co wybrać, ale przede wszystkim modliłam się i prosiłam Jezusa, by mi pomógł w tym wyborze. Słyszałam wiele dobrych rad i argumenty, że zawód nauczyciela w dzisiejszych czasach to ciężka praca, a godzin tych konkretnych przedmiotów jest w szkołach bardzo mało.
Ja jednak miałam klapki na oczach do momentu, kiedy przeczytałam w Biblii pewne słowa. Ich przewodnia myśl była taka:
Aby Bóg mógł realizować w moim życiu Swoje plany oraz nauczyć mnie cierpliwości i pobożności, muszę rezygnować z własnych pragnień.
Wtedy zobaczyłam, że Jezus mówił do mnie na wiele sposobów. Ostatecznie zdecydowałam się na konkretną specjalizację, a po kolejnych dwóch latach ukończyłam studia magisterskie. Dziś wiem, że praca nauczyciela nie byłaby dla mnie. Jezus wiedział to już wcześniej i jestem Mu wdzięczna, że tak mnie poprowadził.
Gdy teraz, po tylu latach, wracam pamięcią do tych wydarzeń, czuję naprawdę wielką wdzięczność do Jezusa. Studia ukończyłam właściwie bez żadnej poprawki, a na koniec otrzymałam ocenę bardzo dobrą.
Tatiana
#Bożewskazówki #cowybrać #JegoSłowa #posłuszeństwo
Nawracałem się i studiowałem równocześnie. Mniej więcej w tym samym czasie zacząłem naukę i moją drogę za Jezusem. Studia to był czas głoszenia Ewangelii moim kolegom oraz koleżankom.
Jednym z największych przejawów działania Jezusa dla mnie oraz osób z mojej grupy okazał się egzamin z ergonomii. Materiał był bardzo obszerny, wykładowca wymagający i jednocześnie nieumiejący przekazać swojej wiedzy. W zasadzie to taki przedmiot do wykucia. Było mi bardzo trudno zabrać się do nauki. Co jakiś czas powtarzałem materiał, ale wiedziałem, że ciągle wiele mi brakuje, żeby zdać. W ostatnim dniu przed egzaminem postanowiłem przysiąść na kilka godzin i uczyć się do oporu. Oczywiście modliłem się też o wsparcie Jezusa.
Kiedy zacząłem się uczyć, przyszli znajomi, żeby mnie wyciągnąć z domu po to, by razem spędzić czas na rozmowach  o Jezusie i wspólnej modlitwie. Zostawiłem książki i poszedłem z nimi. Wróciłem do domu wieczorem zbudowany i szczęśliwy, ale także świadomy tego, że nauczyłem się niewiele. Następnego dnia wstałem wcześnie rano i na tyle, na ile zdołałem, przyswoiłem jeszcze część materiału. Miałem wrażenie, że umiem zaledwie jedną trzecią.
Gdy przyjechałem na egzamin, okazało się, że cała grupa ma gotowce, które rzeczywiście mogły pomóc w uzyskaniu zaliczenia. Ja oczywiście takiej ewentualności nie brałem pod uwagę, chciałem być uczciwy. Pomodliłem się i napisałem tyle, ile potrafiłem. Byłem przekonany, że to zdecydowanie za mało, by zdać egzamin. Sądziłem, że większość osób zaliczy, poza mną.
Po jakimś czasie odbywały się zajęcia, na których prowadzący wyczytywał nazwiska oraz oceny. Pojawiło się bardzo dużo ocen negatywnych, co zaskoczyło wszystkich, którzy podkładali przygotowane wcześniej prace. Moje zdziwienie było ogromne, że nie zostałem wyczytany razem z osobami, które nie zaliczyły. Pojawiło się sporo trójek, ze dwie czwórki. Trzeba wspomnieć, że ten wykładowca nigdy nie dawał piątek. Dlatego każda ocena pozytywna była wielkim sukcesem. Nagle profesor przeczytał moje nazwisko i powiedział: cztery plus, co wywołało na sali wielkie poruszenie. Jednak to właśnie ja byłem najbardziej poruszony. Uznałem, że to niezaprzeczalne działanie Jezusa, niewątpliwy cud! Wierzę, że Bóg wynagrodził ufność i uczciwość do samego końca. Pobiegłem w ustronne miejsce, zacząłem Go uwielbiać i dziękować. Wielki ciężar spadł z mojego serca i ogromnie się cieszyłem, przede wszystkim dlatego, że zdałem z Jego pomocą.
Dodatkową satysfakcję sprawiła mi sytuacja, kiedy koleżanka z grupy, zresztą najlepsza na roku, usłyszawszy moją ocenę, zapytała: Mariusz, jak ty to zrobiłeś? Spojrzałem na nią i odpowiedziałem: To nie ja. Na co ona, patrząc mi w oczy, odpowiedziała: Wiem. To było dla mnie bardzo ważne, ponieważ wcześniej mówiłem jej Dobrą Nowinę o Jezusie, więc wiedziała, Kogo mam na myśli.
Mariusz
#egzamin #Jegosiłami #niedlaściągania #niespodziewanerozwiązanie
Od teraz nie idę sam
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Studia wspominam niezwykle miło. Zacząłem je głodny wiedzy, zmotywowany do nauki, choć nie wszystko układało się wtedy po mojej myśli. Kiedy było już bardzo źle, usłyszałem o Jezusie. Zresztą nie po raz pierwszy. Tym razem jednak inaczej, jak nigdy wcześniej, jakby ktoś opowiadał o swoim bliskim przyjacielu. To był też pierwszy raz, kiedy zobaczyłem w kimś innym Jezusa. Niedługo potem postanowiłem, że zaproszę Go do swojego życia. I wtedy wszystko się zaczęło.
Choć początki nie były łatwe, wiedziałem, że jest przy mnie. Widziałem to zwłaszcza podczas trudnych egzaminów. Takich małych cudów było wiele. Jednak największym cudem były długofalowe zmiany w moim życiu, jakie spowodowała moja decyzja, by pójść za Jezusem. Któregoś dnia zauważyłem, że już nie przeklinam, co było dla mnie dowodem, że Jezus mnie zmienia. Wcześniej wielokrotnie próbowałem pozbyć się tego przyzwyczajenia o własnych siłach. Widziałem też, jak powoli, małymi kroczkami wyciągał mnie z mojego zamkniętego świata. Zamiast zamykać się w sobie, otwierałem się na nowe znajomości i poznawałem ludzi, którzy wierzyli w Jezusa tak jak ja. To były wspaniałe doświadczenia.
Ze względu na Niego zostałem po studiach w Krakowie i byłem gotowy mówić o Nim innym ludziom. Wierzę, że to Jezus sprawił, iż dostałem pracę, na której mi bardzo zależało. Zobaczyłem, że gdy On jest na pierwszym miejscu, wtedy wszystko jest na właściwym miejscu. Patrząc z perspektywy czasu na moje życie, z całą pewnością mogę stwierdzić, że Jezus był i wciąż jest moim najlepszym nauczycielem. Jestem Mu niezmiernie wdzięczny za wszystko, co mam, bo wiem, że mogę zawsze na Nim polegać.
Kamil
#noweżycie #uczęsięufać
Czas studiów jest ściśle związany z moim nawróceniem. To na pierwszym roku usłyszałam o Jezusie, zaprosiłam Go do swojego serca i zaczęłam kroczyć Jego drogą. Jak to się zaczęło? Urodziłam się i wychowałam w Ukrainie. Przeprowadziłam się do Polski, by studiować prawo na Uniwersytecie w Katowicach. Już w czasie pierwszych zajęć zrozumiałam jednak, że mój poziom polskiego jest za słaby, żeby sobie poradzić na tym kierunku. Na początku nawet z koleżankami ze studiów musiałam rozmawiać po angielsku, żeby się jakoś porozumieć. Natomiast to, co mówili wykładowcy na zajęciach, brzmiało dla mnie jak łacina.
To była niezwykle stresująca sytuacja, czułam się niepewna i zagubiona. Wracałam po zajęciach i cieszyłam się, że kolejny koszmarny dzień się skończył. Bałam się zaliczeń i egzaminów. Byłam przekonana, że na pewno wyrzucą mnie ze studiów już po pierwszej sesji. O Jezusie usłyszałam od dziewczyny, która ze mną studiowała. Bardzo ją lubiłam, gdyż zawsze okazywała mi życzliwość. Jednakże na początku temat Jezusa nie bardzo mnie interesował. Ta dziewczyna opowiadała o Nim, jak gdyby znała Go osobiście. Nikt wcześniej nie mówił mi o Bogu w taki sposób. Z biegiem czasu zrodziła się między nami przyjaźń. Poznałam jej rodzinę oraz inne osoby, które również opowiadały mi o Jezusie. Mogłam poznać ich bardziej i zobaczyć, że życie i czyny rzeczywiście potwierdzały ich słowa. Doświadczyłam wiele razy bezinteresownej pomocy i miłości, jakiej wcześniej nie doświadczyłam od obcych ludzi. Było to niezwykłe, ponieważ moje życie tak nie wyglądało.
Starałam się być dobrym człowiekiem, ale kończyło się to zawsze tylko na udawaniu. W środku byłam kimś innym, niż  na zewnątrz. Było we mnie dużo zazdrości, smutku i niepewności. Chciałam się zmienić, ale nie umiałam, bo cały czas mi czegoś brakowało. Jak się wkrótce okazało, brakowało mi Jezusa. Mimo iż po kilku miesiącach lepiej radziłam sobie z polskim, to nadal mój poziom był za słaby, żeby dobrze się przygotować z materiału na egzaminy. Potrzebowałam pomocy, bo widziałam, że w czasie sesji będzie bardzo trudno. Jednocześnie rozumiałam, że żaden człowiek nie jest w stanie mi pomóc. Została mi tylko nadzieja, że Jezus potrafi. Potrzebowałam, żeby On uczynił cud w moim życiu.
Pomodliłam się i zaprosiłam Jezusa do mojego życia podczas przygotowań do pierwszego egzaminu. Uczyłyśmy się razem z dziewczyną, która mówiła mi o Bogu. Wywiązała się między nami głębsza rozmowa i wtedy zapytała, czy nie chciałabym oddać życia Jezusowi w prostej modlitwie, własnymi słowami. Zgodziłam się. Naprawdę pragnęłam doświadczyć Boga w swoim życiu. Jezus odpowiedział na tę modlitwę i bardzo szybko pozwolił doświadczyć Swojej łaski. Przeprowadził mnie przez egzaminy i sprawił, że zdałam wszystkie w pierwszym terminie.
Było to dla mnie niezwykłe, gdyż wiele kolegów i koleżanek ze studiów nie zdało wszystkiego za pierwszym razem. Wiem, że to był Jezus, ponieważ moje ograniczenia były zbyt duże, żeby przejść przez tak trudne egzaminy. W ten sposób przekonałam się, że Bóg naprawdę interesuje się moim życiem i ma moc dokonać rzeczy niemożliwych.
Ta sytuacja przybliżyła mnie mocno do Jezusa. Zapragnęłam żyć blisko Niego i dzielić z Nim te dobre oraz te trudne chwile. Relacja z Bogiem oraz czytanie Słowa Bożego sprawiły, że zaczęłam się również stawać nowym człowiekiem. Stopniowo moje serce się zmieniało, a zmiany nie były tylko pozorne. Pojawiły się w moim życiu radość i pokój, których wcześniej nie doświadczałam. Byłam również w stanie szczerze kochać ludzi, a źródłem tej miłości był i nadal jest Jezus.
Roksolana
#Jegosiłami #noweżycie #sesja
Mówię o Jezusie
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Działo się to wiele lat temu, kiedy byłam na stacjonarnych studiach magisterskich w Krakowie. Mieszkałam wówczas w akademiku z kilkoma współlokatorkami. Były one studentkami innego kierunku niż mój. Studiowały język rosyjski. Chciałam z nimi znaleźć wspólny temat, zaprzyjaźnić się. Jednak bardzo dziwnie na mnie patrzyły, kiedy modliłam się lub mówiłam o Bogu. Zadawały mi wiele pytań.
Pewnego wiosennego popołudnia, modląc się na kolanach przed Jezusem w kościele, zadałam Mu pytanie: Po co tu mnie przysłałeś, Panie? Czego ode mnie oczekujesz? Wtedy Jezus przemówił do mnie słowami z Pisma Świętego. W Księdze Izajasza 61,1-3 przeczytałam:
Duch Pana Boga nade mną, bo Pan mnie namaścił. Posłał mnie, abym głosił dobrą nowinę ubogim, […] abym pocieszał wszystkich zasmuconych, bym rozweselił płaczących na Syjonie [...].
Doświadczyłam bliskości Boga. Słyszałam Go, jakby stał blisko i mówił bezpośrednio do mnie. Wróciłam do akademika pełna radości i Bożego pokoju. Wiedziałam, że na tych studiach mam mówić o Nim. I tak też się stało. Moje współlokatorki otworzyły swoje serca dla Jezusa. Wiele osób przychodziło do naszego pokoju w odwiedziny, a wychodziło z Jezusem w sercu.
Któregoś dnia jedna z nich, Urszula, wróciła z zajęć wychowania fizycznego, kulejąc. Okazało się, że ma złamany i opuchnięty paluch prawej stopy. Poprosiła, abym pomodliła się z nią o uzdrowienie, powołując się na naszą wcześniejszą rozmowę, że Bóg jest żywy i uzdrawia. Zaczęłyśmy się modlić i na naszych oczach opuchlizna znikała. Nie dowierzając temu, Urszula poszła wykonać zdjęcie rentgenowskie, by się upewnić, że jest zdrowa. Badanie nie wykazało żadnego złamania, jakby go wcześniej nie było. Wspólnie oddałyśmy chwałę Jezusowi, wielbiąc Go za to, że słyszy nasze prośby. Dla mnie był to dowód, że obietnice Boże się wypełniają, a Jezus jest żywy i działa.
Magdalena
#Bożewskazówki #JegoSłowa #modlitwa #mówięoJezusie #nicniemożliwego
Sytuacja, którą chętnie wspominam, miała miejsce, kiedy byłam za granicą na Erasmusie. Przez cały semestr wraz z kilkoma studentami z Polski chodziłam na kurs niemieckiego. Pewnego dnia przed Świętami Bożego Narodzenia miały się odbyć ostatnie zajęcia. Była to idealna okazja, aby komuś dać mały prezencik – ciasteczko ze Słowem Bożym o Jezusie – i tym sposobem rozpocząć rozmowę. Zaplanowałam, że będzie to Julita. Jednak tego dnia był tylko jeden Polak – Kuba.
Po zajęciach zaczęliśmy rozmawiać o studiach, o tym co dalej, o decyzjach. Wiele decyzji podjęłam z Jezusem, więc zaczęłam dzielić się z Kubą działaniem Boga w moim życiu. Bardzo uważnie słuchał. Zanim powiedziałam mu Ewangelię, przyznał, że dwa tygodnie wcześniej przywiózł sobie z Polski Biblię, bo szuka relacji z Bogiem. Wyznał, że boi się śmierci i czegoś mu w życiu brakuje. Nie mogłam uwierzyć w to, co się działo. Kolejne dwie godziny spacerowaliśmy po mieście i rozmawialiśmy, a Kuba uważnie słuchał. W końcu zapytałam, czy chce przyjąć Jezusa jako swojego Pana i Zbawiciela. To było coś, a w zasadzie Ktoś, Kogo potrzebował w swoim życiu, dlatego razem się pomodliliśmy. Kuba oddał swoje życie Jezusowi i nadal chce dalej utrzymywać kontakt.
Na trzecim roku studiów, jak na każdym innym, miałam podobny cel – głosić Ewangelię. Ta historia zaczęła się od pewnego spotkania, na którym zostałam bardzo zachęcona, aby modlić się o Ducha Świętego. Wtedy też po raz kolejny wyznałam Jezusowi, że bardzo pragnę mówić o Nim innym. Od razu pomyślałam o kilku koleżankach, którym pragnęłam powiedzieć Ewangelię. Jedną z nich była Iza. Wielokrotnie umawiałyśmy się, jednak żadne spotkanie nie dochodziło do skutku.
Pewnego dnia po zajęciach wpadłam do uczelnianej kawiarenki. Poszłam tam bez konkretnego celu, sama nawet nie wiem dlaczego. Ale Duch Święty wiedział. Siedziała tam właśnie Iza! Kiedy zobaczyłam ją samą, podeszłam i się przysiadłam. Powiedziała, że uczy się na bardzo trudny egzamin. Była zdenerwowana i przestraszona, bo nie miała pojęcia, jak będzie wyglądał. Pomogłam jej zdobyć informacje o formie egzaminu,  za co była wdzięczna, a następnie zaczęłam opowiadać jej o Jezusie.
Od początku do końca ta sytuacja była po prostu dziełem Ducha Świętego, bo jak On jest, to działa!
Iza bardzo pozytywnie zareagowała. Po krótkiej rozmowie zapytałam, czy chce oddać swoje życie Jezusowi.
Siedziałyśmy w uczelnianej kawiarence, gdzie wokół było sporo ludzi, ale jej to nie przeszkadzało. Chciała zaprosić Jezusa do serca, więc się pomodliłyśmy. Żegnając się z nią, zauważyłam, że jej twarz była zupełnie inna – już nie przestraszona, ale radosna i uśmiechnięta.
Ania
#Bożewskazówki #mówięoJezusie #studiazagranicą
Ale akcja, Boże!
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W czasie nauki w liceum podjęłam decyzję, że będę studiować budownictwo na Politechnice Krakowskiej. Od początku ostrzegano mnie, że są to bardzo trudne studia i będę musiała włożyć dużo wysiłku i czasu, żeby je skończyć. Jednak takie informacje mnie nie zniechęcały. Trudnym przedmiotem okazała się fizyka.
Zaliczenie składało się z trzech części: laboratoriów, ćwiczeń oraz wykładów. Nie pisałam matury z fizyki, więc wiedziałam, że nie będzie łatwo. Gdy dowiedziałam się, kto będzie prowadzić zajęcia, przeczytałam opinie o prowadzących. Laboratoria mogłam zdać bez problemu, pisząc na każdych zajęciach kolokwia, lecz ćwiczenia i wykłady były prowadzone przez bardzo nieprzychylną studentom i surową panią profesor, przy której rok w rok nie zdawało około połowy zdających.
Ćwiczenia udało mi się zaliczyć za trzecim razem, było to w trakcie sesji poprawkowej. Zaliczenie z wykładu dzieliło się na trzy części: praktyczną (obliczanie zadań), teoretyczną pisemną oraz teoretyczną ustną. Żadnej z tych części nie udało mi się zaliczyć w sesji poprawkowej, została jeszcze tylko jedna szansa na zaliczenie – w krótkim warunku. Co oznaczało to w praktyce? W czasie ferii zimowych cały tydzień musiałam się uczyć.
Był to dla mnie czas ogromnej walki. Nie chciałam rezygnować ze studiów, ponieważ bardzo mi się podobały. Z drugiej strony zdawałam sobie sprawę, że jestem w niełatwej sytuacji – z trudem udało mi się zaliczyć większość przedmiotów. Dodatkowo miałam niezdaną fizykę, którą musiałam poprawić, żeby móc zostać na studiach. Cały tydzień modliłam się i wołałam do Jezusa, aby pokazał mi, czy powinnam zrezygnować. Miałam wątpliwości, czy mój trud włożony w naukę będzie owocował, a może jednak powinnam zmienić kierunek na łatwiejszy i mniej wymagający. Nie widziałam jednak rozwiązania i nie usłyszałam odpowiedzi. Powiedziałam więc Jezusowi, że jeśli pozwoli mi zdać fizykę, zostanę na tych studiach i będę walczyć do końca.
Cały tydzień uczyłam się od rana do wieczora. Powtarzałam materiał z semestru i rozwiązywałam ćwiczenia. Gdy nadszedł czas egzaminów, bardzo się stresowałam. Część praktyczną i teoretyczną udało mi się zdać, po niej nastąpiła część ustna. Tylko kilka osób się na nią dostało. Byłam ostatnia na liście. Gdy weszłam do gabinetu, pani profesor uprzedziła, że zada mi trzy pytania, z czego na dwa powinnam odpowiedzieć wyczerpująco, aby zdać egzamin. Udało mi się odpowiedzieć na jedno, ale nie była to wyczerpująca odpowiedź. Gdy skończyłam, nastała cisza.
Pani profesor patrzyła przez okno, a ja w tym czasie modliłam się w duchu. W pewnym momencie popatrzyła na mnie, machnęła ręką i powiedziała, że jestem ostatnią jej studentką w tym semestrze i nie wie dlaczego, ale da mi trójkę, choć wcale na nią nie zasłużyłam. Zamurowało mnie na chwilę, po czym wyszłam  z gabinetu, płacząc i skacząc z radości. Wiedziałam, że było to działanie Jezusa Chrystusa. Z pewnością to On sprawił, że serce pani profesor zmiękło, a ja mogłam nadal studiować mój wymarzony kierunek.
Nie miałam już wątpliwości, że Jezus będzie mi błogosławił na studiach.
Wiele osób mówiło później, że to niemożliwe, iż udało mi się w taki sposób zdać, bo pani profesor bez powodu nigdy nie podwyższa oceny. Jednak łaska Jezusa Chrystusa jest większa i dzięki Niemu zdałam.
Marta
#achciwykładowcy #Jegosiłami #modlitwa #nicniemożiwego #sesja #egzamin
Spośród wszystkich studiujących ze mną niemiecki tylko ja nie byłam w Niemczech. Nie ułatwiało mi to nauki. Mało rozumiałam i nie potrafiłam dobrze mówić po niemiecku. Już na początku rektor katedry, z którą miałam zajęcia, powiedziała, że nie nadaję się do studiowania niemieckiego i powinnam jak najszybciej zmienić kierunek. Tego samego dnia  powtórzyła to jeszcze inna wykładowczyni. Było mi bardzo przykro. Na dodatek zostało to powiedziane na forum.
Wzięłam Biblię i poszłam wypłakać się przed Jezusem w jakimś ciemnym korytarzu. Powiedziałam Mu, jak mi ciężko i poprosiłam o słowo pocieszenia. Przeczytałam wówczas fragment z Listu do Rzymian 4, 18-22:
On to wbrew nadziei uwierzył nadziei […] I nie okazał wahania ani niedowierzania co do obietnicy Bożej, ale się wzmocnił w wierze. Oddał przez to chwałę Bogu i był przekonany, że mocen jest On również wypełnić, co obiecał. Dlatego też poczytano mu to za sprawiedliwość
Powiedziałam Bogu, że trudno mi uwierzyć wbrew nadziei, szczególnie po tym, co wcześniej usłyszałam. Mimo wszystko poszłam na następne zajęcia, na których omawialiśmy zaimek wskazujący. Moim zadaniem było sformułowanie zdania, że dwaj studenci szli w tym samym czasie, z zastosowaniem wyrażenia in derselben Zeit. Zamiast niego użyłam innego słowa, którego nie znałam, po prostu pojawiło się niespodziewanie w mojej głowie, jakby znikąd. Wówczas podszedł wykładowca i powiedział, że mam rację, ponieważ każdy Niemiec użyłby w tym przypadku słowa gleich. Tylko że ja go użyłam, nie wiedząc nawet, co ono znaczy! To było tak, jakby Ktoś mi je podpowiedział. Wyszłam z zajęć i w słowniku zobaczyłam, że znaczy to: ten sam.
Wówczas byłam już przekonana, że Bóg dotrzyma obietnicy, a ja na pewno skończę studia, co też się stało. A skończyłam je z dobrą oceną. Przez wiele lat pracowałam jako nauczyciel języka niemieckiego i właśnie ten język stał się moim podstawowym narzędziem w pracy i poza nią.
Gosia
#Bożainterwencja #Jegosiłami #JegoSłowa #uczęsięufać #zwątpienie
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Zawsze lubiłam sport, trenowałam od wielu lat lekkoatletykę, więc Akademia Wychowania Fizycznego była moim marzeniem. Jednak na drodze do spełnienia tego marzenia stanęła mi dyscyplina, która była moją piętą Achillesa, a mianowicie – pływanie! Strach przed wodą i mierne umiejętności pływackie sprawiły, że postanowiłam zdawać na pedagogikę na Uniwersytecie Śląskim. Egzamin wstępny poszedł mi dobrze i liczyłam, że bez problemu się dostanę.
Straciłam grunt pod nogami, gdy się okazało, że zabrakło mi trzech punktów i jestem na liście oczekujących, a nie przyjętych. Zaczęłam wtedy modlić się do Boga i prosić Go, żeby mi pomógł, bo nie wiedziałam, co mam dalej robić, gdzie dalej iść, jakie studia wybrać. Muszę dodać, że był to okres, w którym szukałam Boga w swoim życiu i bardzo chciałam być blisko Niego, jednak nie znałam Go jeszcze osobiście. Po namyśle doszłam do wniosku, że spróbuję sięgnąć po marzenia i wezmę udział w dodatkowym naborze do Kolegium Nauczycielskiego w Raciborzu na kierunek wychowanie fizyczne.
Na egzaminie wstępnym oprócz testu psychologicznego, gimnastyki, dwóch gier zespołowych i lekkoatletyki, przyszli adepci musieli również przepłynąć dwoma stylami i to oczywiście na czas. Wszystkie dyscypliny były dla mnie do przejścia, oprócz pływania. Nie umiałam pływać poprawnie żadnym stylem, a skok na główkę mnie przerastał. Przygotowywałam się do egzaminów i jednocześnie modliłam się do Boga o pomoc.
Było bardzo dużo chętnych i od razu na początku zapowiedziano, że jeśli którejś z dyscyplin nie zaliczymy, to wstęp na studia jest mało prawdopodobny. Chodziłam na basen, ćwiczyłam, ale – szczerze mówiąc – efektów nie było widać. Na główkę skakać nie potrafiłam, żadnego stylu pływackiego nie opanowałam na tyle, by poczuć się pewnie. Wiedziałam, że musiałby się stać jakiś cud, żebym się dostała.
W noc poprzedzającą egzamin modliłam się do Boga własnymi słowami o pomoc, wsparcie i poprosiłam o jakieś Słowo, które mnie pokrzepi, umocni, da nadzieję. Wtedy przeczytałam historię z Ewangelii Jana o urzędniku z Kafarnaum, który przyszedł do Jezusa i poprosił o uzdrowienie umierającego syna. Jezus odpowiedział mu wtedy między innymi: Jeżeli znaków i cudów nie zobaczycie, nie uwierzycie. To właśnie Słowo stało się żywe i prawdziwe już następnego dnia.
Gdy przyjechałam na egzaminy wstępne i miałam podejść do sprawdzianu z pływania, zaplanowałam sobie, że zacznę pływać stylem grzbietowym, bo wtedy nie muszę skakać na główkę, a drugą długość przepłynę żabką, ale oczywiście moją żabką, czyli bez zanurzania głowy. Jakie było moje zdziwienie, gdy dowiedziałam się przed startem, że pływanie jest odwołane, ponieważ poprzedniego dnia wykryto bakterie gronkowca i zamknięto basen. To był ten Boży cud – właśnie dla mnie! W tym miejscu i w tym czasie Jezus zaplanował taki nieoczywisty scenariusz, który odmienił mój los, a Słowa czytane dzień wcześniej stały się realne jak nigdy wcześniej.
Mam świadomość, że taki był Boży zamysł, bo dzięki temu dostałam się na studia. Tym bardziej, że właśnie na tych studiach dzięki koleżance poznałam Jezusa osobiście i szczerze oddałam Mu swoje życie. Szukając Go, znalazłam i doświadczyłam Jego pomocy. Zaczęłam przyjaźnić się z Jezusem i poznawać Go.
Dzięki Bożej pomocy pływanie, które mnie przerastało, zaczęło mi wychodzić. Stopniowo znikał strach przed wodą. Co więcej, na drugim roku w czasie zajęć profesor z pływania mnie wyróżnił i przed całą grupą na moim przykładzie pokazywał, jak poprawnie i stylowo powinno się pływać żabką! Jezus jest niesamowity i ma poczucie humoru.
Sylwia
#Bożainterwencja #egzamin #Jegoplan #modlitwa #nicniemożliwego #niespodziewanerozwiązanie #trudności
[image: ]
[image: ]
Kiedy zdarzają się trudne sytuacje, wtedy zaczynamy szukać pomocy u Jezusa. W moim życiu jedną z nich była pierwsza sesja na studiach.
Cieszyłam się, że mogę podejść do dwóch egzaminów w terminach zerowych. Na moim wydziale rozumiane jest to jako wcześniejszy, pierwszy termin, zdawany ustnie – jeśli się go nie zda, kolejny termin jest w sesji poprawkowej. Wszystkie zerówki miały miejsce w ostatnim tygodniu nauki, w którym miałam do oddania dwa projekty i zdawałam bardzo trudne kolokwium, od wyniku którego zależało, czy będę zwolniona z egzaminu z tego przedmiotu w sesji, czy nie. Zastanawiałam się więc, czy zdawać oba te egzaminy, jeden, czy żadnego z nich w trybie zerowym. Prosiłam Jezusa o mądrość w podjęciu tej decyzji i pojawiła się myśl, żeby umówić się na zerówkę z analizy matematycznej.
Dzień przed egzaminem położyłam się dosyć wcześnie, chcąc się wyspać, jednak nie było mi to dane. Około trzeciej w nocy mój pies zaczął głośno jęczeć. Przez wiele godzin nie dawał mi spać. Ostatecznie przespałam tamtej nocy jakieś dwie godziny i przebudziłam się bardzo zmęczona. Rano przeczytałam w Piśmie Świętym fragment, który odmienił moje myśli. Była w nim mowa o tym, że człowiek nie może polegać na swoich siłach i umiejętnościach, ale na Bogu, który może wszystko. Wiedziałam, że egzamin pójdzie mi dobrze tylko z Bożą pomocą.
Dzień nie rozpoczął się najlepiej – za późno zorientowałam się, że wsiadłam do tego samego tramwaju, co pani profesor, u której miałam zdawać egzamin i nie powiedziałam jej: Dzień dobry. Później, na ćwiczeniach z tą panią, z rozkojarzenia co chwilę źle przepisywałam znaki i myliłam się przy najłatwiejszych rzeczach. Dodatkowo pomyliłam sale i przyszłam na egzamin spóźniona.  Po ludzku wydawało się, że wszystko, co mogło pójść nie tak, poszło nie tak.
Weszłam do sali, tłumacząc powód mojego spóźnienia, a pani profesor przywitała mnie z uśmiechem i spytała, czy przerabiałam zadania egzaminacyjne z zeszłego roku i czy wiem, jak je rozwiązać. Mało tego, sama naprowadzała mnie na właściwy tok myślenia, a na koniec dała mi piątkę. Miałam ochotę skakać z radości. Wiedziałam, że nie zasłużyłam sobie na tę ocenę. Jezus jest niesamowity.
Anna
#JegoSłowa #sesja #trudności
Podczas pobytu na Erasmusie w Niemczech musiałam zebrać określoną liczbę punktów ECTS, inaczej musiałabym zwrócić stypendium. Na tamtej uczelni, w przeciwieństwie do mojego uniwersytetu w Polsce, na egzaminy trzeba było się osobno zapisać.
Udział w egzaminie nie zależał od obecności na wykładzie. Na każdy przedmiot rejestracja odbywała się w innym terminie. Na dwa przedmioty ruszała już w październiku czy w listopadzie (gdzie  na resztę przedmiotów zapisy na egzaminy otwierały się w lutym). Siedząc przed laptopem, otworzyłam rejestrację, po czym na chwilę odeszłam i byłam pewna, że się zapisałam. Po jakimś czasie okazało się, że jednak nie. Rejestracja i system się zamknęły.
W Niemczech jest osobna jednostka na uniwersytecie odpowiadająca za egzaminy, działa ona niezależnie. Wyszło na  to, że  zabrakło  mi  właśnie  przynajmniej  jednego ze wspomnianych wcześniej przedmiotów do uzbierania odpowiedniej liczby ECTS. Tu rozpoczęły się schody.
Byłam u wykładowcy, który stwierdził, że jeśli o niego chodzi, to mogę podejść do egzaminu, ale nie będzie mógł mi wystawić oceny, bo za to nie odpowiada i nie jest w stanie nic zrobić. Poszłam też do opiekuna Erasmusów, który powiedział, że choćbym usiadła na środku biura egzaminacyjnego i się rozpłakała, nic mi to nie da – jak się system zamknie, nic nie można zrobić. Byłam w biurze, gdzie kazali mi napisać wyjaśnienie, dlaczego się nie zarejestrowałam. Wiedziałam, że po ludzku nie jestem w stanie nic zrobić. Prosiłam, żeby Bóg interweniował – ja dałam z siebie sto procent. Wiedziałam, że On jest w stanie być ponad tym wszystkim i, jeśli zechce, może wszystko. Modliłam się i pewnego dnia przeczytałam fragment z Księgi Barucha 5,7:
Albowiem postanowił Bóg zniżyć każdą górę wysoką, pagórki odwieczne, doły zasypać do zrównania z ziemią, aby bezpiecznie mógł kroczyć Izrael w chwale Pana.
Byłam przekonana, że są to Słowa dla mnie, Bóg się o wszystko zatroszczy i mnie nie zostawi, poprowadzi bezpiecznie, zniży tę górę, która mnie przerastała. Wzięłam je sobie do serca i powtarzałam je. Po jakimś czasie, kiedy siedziałam w bibliotece, dostałam e-maila z informacją, że specjalnie dla mnie została otwarta rejestracja na te przedmioty. Kiedy mówiłam o tym znajomym, nie chcieli mi wierzyć. Nikt o czymś takim nie słyszał, a ja wiedziałam, kto za tym wszystkim stoi – Jezus.
Aleksandra
#Bożainterwencja #JegoSłowa #modlitwa #nicniemożliwego #studiazagranicą
Sytuacja, w której doświadczyłam działania Jezusa, miała miejsce podczas mojej pierwszej sesji. Wówczas największym problemem był dla mnie stres związany z samą myślą o egzaminach. Nigdy wcześniej nie musiałam mierzyć się z nauką tak dużej ilości materiału w tak krótkim czasie. Choć egzaminy miały zacząć się dopiero na początku lutego, już w grudniu na każdą myśl o sesji ściskało mnie w środku. Kiedy miałam siadać do nauki, wpadałam w panikę i rozpacz. Czułam, że nie mam tej sytuacji pod kontrolą, a czekającej mnie nauki jest za dużo, by ją ogarnąć. Taki stan trwał kilka tygodni.
Pewnej nocy, kiedy już leżałam, próbując zasnąć, znowu poczułam paniczny strach. Zaczęłam się modlić i zastanawiać, dlaczego właściwie zdecydowałam się na ten kierunek studiów. Po chwili zorientowałam się, że to, co dzieje się w mojej głowie, nie pochodzi od Boga. Zdałam sobie sprawę, że przecież wiele razy słyszałam i sama też doświadczyłam, że On przychodzi z pokojem. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego właściwie pozwalam sobie ten pokój wykradać? Postanowiłam, że się pomodlę i sprzeciwię strachowi.
To była słuszna decyzja. W końcu się uspokoiłam i zasnęłam. Od tamtej pory nie czułam już podobnego stresu, z jakim się wtedy mierzyłam. Gdy tylko zaczynałam odczuwać jakiś niepokój, zwracałam się do Jezusa. A On zawsze przychodził z pokojem i uwalniał od strachu.
Natalia
#Bożypokój #modlitwa #sesja #trudności
Sprawa dla Jezusa
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Na drugim roku studiów nadal mieszkałam z rodzicami. Było to dla mnie bardzo korzystne, bo bez przeszkód mogłam  się uczyć. Studiowałam prawo, a drugi rok okazał się szczególnie trudny – miałam warunek, który mogłam poprawić pod koniec roku. Wymagało to dodatkowego czasu na naukę, a ja pragnęłam być w jak największym stopniu niezależna od rodziców. Już najwyższy czas! – myślałam.
Aby się usamodzielnić, potrzebowałam pieniędzy, dlatego chciałam znaleźć pracę dorywczą, np. w sklepie z ubraniami. Pozornie nic nie stało na przeszkodzie, jednakże pracując, miałabym o wiele mniej czasu na naukę (którego przecież tak bardzo wtedy potrzebowałam), spotykanie się z ludźmi i głoszenie Ewangelii. Na szczęście zapytałam Jezusa, co On o tym myśli. Podczas modlitwy przeczytałam fragment z 38 rozdziału Księgi Mądrości Syracha:
Uczony w Piśmie zdobywa mądrość w czasie wolnym od zajęć, a kto ma mniej działania, ten stanie się mądry. Jakże może poświęcić się mądrości ten, kto trzyma pług, kto chlubi się tylko ostrzem włóczni, kto woły pogania i całkowicie zajęty jest ich pracą, a rozmawia tylko o cielętach? […] Ci wszyscy zaufali swym rękom, każdy z nich jest mądry w swoim zawodzie […] nie zabłysną ani nauką, ani sądem.
Wtedy zrozumiałam, na co mam poświęcić czas – na zdobycie wiedzy. Rzeczywiście, studiując prawo, trzeba się dużo uczyć, bo wiedza w tym zawodzie to narzędzie pracy. W tamtym czasie moi rodzice nie wymagali, żebym utrzymywała się sama. Chcieli, abym poświęciła czas studiów na studiowanie, a nie na dorywczą pracę. I choć wtedy nie byłam zadowolona z odpowiedzi, którą dał mi Jezus, chcąc podążać za Nim, zdecydowałam się wypełnić Jego Słowa.
Uczyłam się, a oprócz tego zaangażowałam się w dodatkowy projekt na uczelni. Z Bożą pomocą zdałam warunek i mogłam kontynuować studia. Jednak to nie wszystko. Kiedy przyszedł koniec roku akademickiego, złożyłam podanie o stypendium i dostałam je! Mogłam z niego korzystać przez cały następny rok. Wartość stypendium była równa wynagrodzeniu z pracy dorywczej.
Jezus wiedział lepiej, na co miałam przeznaczyć czas.
A jeśli chodzi o pracę – co się odwlecze, to nie uciecze.
Anna
#JegoSłowa #posłuszeństwo #praca&studia
Chciałbym opowiedzieć o moich studiach, a zwłaszcza o tym, jak Bóg może niesamowicie zadziałać, szczególnie wtedy, gdy Mu ufamy. Około pół roku po moim nawróceniu, a było to 20 lat temu, za namową mojej przyszłej żony zapisałem się na studia zaoczne. Wybrałem kierunek, który najbardziej odpowiadał moim zainteresowaniom zawodowym. Modliłem się, aby podjąć dobrą decyzję, a Bóg utwierdził mnie w przekonaniu, że będzie mi błogosławił.
Pieniądze do zapłaty za pierwszy i drugi semestr udało się uzbierać z pomocą rodziców, jednakże na trzeci semestr trudno było uzbierać potrzebną kwotę. Z pomocą przyszli rodzice mojej żony, którzy podarowali nam stary samochód. Sprzedaliśmy go i z tych pieniędzy opłaciliśmy czesne.
Kolejne płatności były jeszcze większym wyzwaniem z powodu braku stałej i dobrze płatnej pracy. Wtedy Jezus przyszedł z rozwiązaniem w sposób całkowicie dla nas niesamowity. Dowiedziałem się, że w szkole jest drużyna piłkarska i dołączyłem do niej. Wzięliśmy udział w 3-dniowym turnieju piłkarskim, w którym zajęliśmy dosyć wysokie miejsce na szczeblu krajowym. Mój udział w tym turnieju nie był pewny, bo brakowało osoby, która mogłaby mnie zastąpić w mojej ówczesnej pracy. Bardzo mi wtedy zależało, by wziąć w nim udział, bo chciałem powiedzieć Ewangelię pewnej osobie. Aby to zrobić, gotowy byłem wiele poświęcić.
Bóg mi to wynagrodził. W czasie turnieju miałem okazję zaświadczyć o Jezusie oraz powiedzieć jednej z osób o moim nawróceniu, aby i ją do tego zachęcić. Po powrocie złożyliśmy wnioski o stypendium sportowe, które, jak się później okazało, zostało przyznane uczestnikom turnieju. Wypłacano je miesięcznie, na kwotę około 40% moich zarobków.
W tym czasie, kiedy urodził się nasz pierwszy syn i potrzeby finansowe wzrosły, szkoła uruchomiła również stypendium socjalne oraz na wyżywienie. Stypendia te były kontynuowane także na studiach magisterskich, ich suma (sportowe, socjalne, na wyżywienie) wynosiła 150% moich zarobków w pracy! Po podsumowaniu wszystkich pięciu lat studiów zaocznych wyliczyłem, że od szkoły otrzymałem dwa razy tyle, ile za te studia zapłaciłem! Nie tylko w sprawach finansowych Bóg mi pomógł, pobłogosławił mi także w czasie egzaminów.
Była to jedna z wielu sytuacji, w której doświadczyłem Bożego wsparcia. Minęło już wiele lat, a Bóg nigdy nie zostawił mnie bez pomocy.
Wojtek
#Bógsiętroszczy #mówięoJezusie #praca&studia #utrzymanie
Mniej więcej od drugiej połowy pierwszego semestru zastanawiałem się nad podjęciem jakiejś pracy dorywczej. Zajęć wtedy miałem niewiele, a chciałem na coś spożytkować swój czas, trochę zarobić i w miarę możliwości zdobyć nieco więcej doświadczenia w zawodzie (technik ekonomista rachunkowości). Znając realia rynku pracy, byłem przekonany, że niczego w zawodzie dla siebie nie znajdę. Jeszcze zanim zacząłem studia, chciałem popracować w księgowości albo administracji, ale wszystkie sensowne oferty były dla osób, które miały skończone studia, więc szukałem jakiejkolwiek pracy.
Długo nie miałem konkretnego pomysłu. Przeglądałem wprawdzie różne ogłoszenia, ale przede wszystkim się modliłem. Wtedy wydawało mi się, że najlepszym rozwiązaniem byłaby praca w kinie w charakterze pracownika obsługi klienta lub osoby sprzątającej. Nie miałem jednak aktualnej książeczki sanitarnej oraz gotowego CV czy listu motywacyjnego. W dodatku zbliżały się egzaminy i sesja, więc zrezygnowałem z tych planów.
Zacząłem poważnie myśleć o pracy dopiero w lutym, podczas ferii zimowych. Wtedy właśnie zbliżał się początek drugiego semestru, na którym miałem więcej zajęć niż na pierwszym. Przyznam, że bardzo zależało mi na tej pracy, ale jednocześnie wiedziałem, że nie może ona kolidować z tym, co istotne – nauką. Dlatego modliłem się do Jezusa, by pomógł mi dobrze wybrać.  W końcu zdecydowałem, że spróbuję pracy w kinie.
Zacząłem działać – poszedłem do lekarza z książeczką zdrowia, napisałem swoje CV, ale nie wysłałem go. Zerknąłem za to po raz kolejny na oferty pracy i znalazłem najlepszą z możliwych. Pracuję w księgowości w jednym ze szpitali w Katowicach. W pracy jestem średnio 2,5 godz. dziennie, od poniedziałku do piątku, z rana. Daleko do miejsca pracy nie mam, nie koliduje mi to z zajęciami na studiach, a popołudnia i weekendy są wolne, dzięki czemu znajduję czas na inicjatywy studenckie, spotkania i wiele innych ważnych spraw.
Jestem wdzięczny Bogu za tę pracę. Dzięki niej zdobywam nowe doświadczenie, które na pewno przyda mi się w przyszłości. Warto było powierzyć tę sprawę Jezusowi.
Jakub
#cowybrać #modlitwa #praca&studia
WyTRWAĆ
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Studia okazały się dla mnie wielkim wyzwaniem. W szkole byłem klasowym rozrabiaką i miałem lekceważący stosunek do nauki. Przekładało się to na słabe oceny, a z klasy do klasy ledwo co zdawałem. Nigdy nawet nie pomyślałbym o studiach, bo nie miałem matury. Kiedy rozpocząłem świadome życie z Bogiem, On zaczął zmieniać mój sposób myślenia i zachęcał do rozwoju.
Najpierw podszedłem do matury. To była prawdziwa nauka wytrwałości i wiary, bo zdałem ją za piątym razem, mając 30 lat. Zaufałem Bogu mimo wielu trudności. Wierzyłem, że pomoże mi osiągnąć cel i rzeczywiście z Nim się udało.
Po jakimś czasie pojawiły się myśli o studiach. Zacząłem się o to modlić i przyszło przekonanie, że faktycznie mam zacząć studiować. Nie wiedziałem jednak, gdzie i jaki kierunek wybrać, więc prosiłem Jezusa o pomoc w tym temacie. W końcu usłyszałem o darmowych studiach z języka angielskiego, ale miałem wątpliwości, czy aby na pewno sobie poradzę. Dlatego znowu zacząłem się modlić i pytać, czy Bóg mnie tam widzi. Na odpowiedź nie czekałem długo. Pewnego wieczoru zadzwoniła do mnie bliska znajoma i zapytała, czy nie chciałbym razem z nią pójść na ten konkretny kierunek. To było dla mnie potwierdzenie, więc się zapisałem.
Podczas studiów wielokrotnie doświadczałem Bożej pomocy, opieki oraz cudów. Sytuacje, które wydawały się nie do przejścia, dzięki Jezusowi, pomocy innych i wytrwałości jakoś przechodziłem. Modliłem się i wierzyłem, że jeśli Bóg zechce, to przejdę wszystko.
Jedna z takich Bożych interwencji miała miejsce, gdy podchodziłem po raz piąty do głównego egzaminu z języka angielskiego i to była definitywnie moja ostatnia szansa. Musiałem dostać bardzo dobrą ocenę z części ustnej, żeby uzyskać odpowiednią liczbę punktów z całości egzaminu. Z uwagi na to, że uczyłem się na inne zaliczenia, nie miałem za wiele czasu, aby się przygotować. Wtedy się modliłem i nagle przyszła mi do głowy myśl, że Bóg lubi konkretne modlitwy. Poprosiłem Go, bym wylosował temat numer jeden. Moja żona modliła się o to samo. Tyle też zdołałem się nauczyć. W czasie egzaminu osoba z komisji wylosowała dla mnie ze specjalnego pudełka właśnie ten temat! Bóg jest dobry! Zaliczyłem egzamin, który był dla mnie nie do przejścia.
Kolejną trudnością była nieprzychylność pewnego wykładowcy wobec mnie. Postanowiłem, w myśl Bożego Słowa, modlić się i dobrze życzyć tej osobie. Naprawdę Bóg odmienił jej serce i nastawienie do mnie. Nawet inne osoby z grupy były zaskoczone tak diametralną zmianą jej postawy.
Było jeszcze wiele innych podobnych sytuacji. Cieszę się, że zaufałem Bogu i chociaż nie było łatwo, zdecydowałem się na studia. Miałem różne myśli, że nie dam rady, co ja tu robię i po co? Uchwyciłem się jednak z wiarą myśli, że z Jezusem mogę przejść wszystko, byłem wytrwały mimo niepowodzeń. W ten sposób coś niemożliwego stało się rzeczywistością. Skończyłem studia i mam wyższe wykształcenie dzięki łasce Bożej!
Piotr
#achciwykładowcy #Bożewskazówki #egzamin #modlitwa #nicniemożliwego #trudności #wytrwałość #zwątpienie
Kiedyś modliłam się o swoją przyszłość i uznałam, że matematyka i statystyka na Politechnice Wrocławskiej to najlepszy wybór. Studia rozpoczęłam w 2017 roku. Dzisiaj mogę się już pochwalić tytułem licencjata z matematyki, ale nie zdobyłabym go, gdyby nie Boże prowadzenie, wsparcie i cuda, których doświadczyłam.
Początkowo byłam nastawiona bardzo pozytywnie. W liceum pasjonowała mnie matematyka, która nigdy nie sprawiała mi trudności. Jednak już po pierwszych zajęciach mój entuzjazm osłabł. Wyszłam z wykładu bardzo zasmucona. Mimo usilnych starań, kompletnie nie umiałam zrozumieć zagadnień, które tego dnia tłumaczył nam prowadzący. Na następnych wykładach wcale nie było lepiej. Z dnia na dzień materiał przerastał mnie coraz bardziej. Pierwsze kartkówki i kolokwia poszły mi dość kiepsko. Myślałam: Co się stało? Przecież matematyka zawsze była taka prosta! Przecież widać, że się do tego nie nadaję! Wtedy właśnie przyjaciółka wysłała mi esemesa ze Słowem Bożym. Fragment pochodził z Księgi Izajasza:
Ja pójdę przed tobą, usunę przed tobą wyboje, wyłamię spiżowe wrota, rozbiję żelazne zawory. I dam ci skarby ukryte w ciemności i kosztowności z najgłębszych kryjówek, abyś poznał, że Ja jestem Pan, ten, który cię wzywa po imieniu, Bóg Izraela.
Księga Izajasza 45,2-3
Wiedziałam, że ten fragment jest specjalnie dla mnie  i to Bóg mówi właśnie do mnie słowami z Pisma Świętego. Obiecał, że pójdzie przede mną i utoruje mi drogę, abym mogła iść dalej. Pierwszy semestr zdałam nawet dobrze. Bardzo się cieszyłam, że nie miałam żadnego egzaminu poprawkowego. Niestety, drugi semestr był dużo trudniejszy.
Nie zdałam egzaminu z topologii i analizy matematycznej, więc musiałam podejść do poprawek. O ile topologia nie była aż tak istotna, o tyle analiza matematyczna stanowiła jeden z ważniejszych przedmiotów na moich studiach. Gdybym jej nie zdała, to w następnym semestrze nie mogłabym realizować niektórych przedmiotów. Modliłam się i oddałam Jezusowi tę sprawę. Byłam pewna, że o własnych siłach niczego nie osiągnę. Niestety, nie zdałam egzaminu z topologii i wiedziałam, że w następnym roku będę musiała powtórzyć przedmiot. To mnie bardzo zniechęciło i w tamtym momencie byłam gotowa rzucić studia. Stwierdziłam, że jeżeli nie zdam także analizy matematycznej, to koniec. Pożegnam się z politechniką. Mimo wszystko podeszłam do egzaminu. Okazał się bardzo trudny. Byłam przekonana, że napisałam za mało i popełniłam za dużo błędów. Gdy wreszcie przyszły wyniki, nie mogłam uwierzyć własnym oczom. Dostałam tróję. Byłam tak bardzo zaskoczona, że przez pierwszą godzinę nie chciałam dzielić się tą informacją z bliskimi, bo myślałam, że to jakiś błąd.
Pamiętam, że zrobiłam wtedy screena i wysłałam koleżance, żeby się upewnić, czy dobrze widzę. Wspomnę tylko, że na moich studiach nie było takich sytuacji, żeby ktoś zdał, bo np. profesor się zlitował. Na każdym przedmiocie trzeba było walczyć o oceny. Jeśli komuś brakowało choćby pół punktu, słyszał: Przykro mi, brakuje pół punktu. Zapraszam na warunek. Do dzisiaj nie wiem, w jaki sposób zdałam. Czułam się, jakby Jezus zasłonił moje błędy przed wykładowcą. Dla mnie to był Boży cud! Oczywiście zostałam na uczelni.
Mimo opinii wielu osób, że pierwszy rok jest najtrudniejszy, a potem już z górki, nijak się to miało do moich studiów. Było coraz trudniej. Każdy kolejny semestr był walką, żeby nie zrezygnować. Przynajmniej raz w każdym semestrze, kiedy wracałam do domu, płakałam i myślałam, że już nie dam rady. Pamiętam sytuację, gdy uczyłam się godzinami na jakiś przedmiot, a na egzaminie prawie wszystko pisałam źle. Nieraz się zastanawiałam, co ja jeszcze robię na tych studiach. Był też taki dzień: siedziałam na wykładzie, miałam ochotę wybiec z płaczem z sali i nigdy więcej nie wracać.
W tych trudnych chwilach ogromną pomocą była dla mnie obietnica z Księgi Izajasza, którą Bóg dał mi na początku studiów. Te słowa napisałam na kartce i postawiłam na biurku. Umiałam je na pamięć. Uchwyciłam się Bożej obietnicy i wyznawałam ją. Nie jestem w stanie zliczyć, ilu cudów doświadczyłam na studiach i jak wiele pomocy otrzymałam od Jezusa. Bóg wiele razy przyznawał się do moich egzaminów, pocieszał mnie, gdy nie zdawałam kolejnego przedmiotu i przypominał wtedy Swoje Słowa – że będzie przede mną szedł, usunie przeszkody, z Nim dam radę, z Nim zwyciężę.
W ten sposób przeszłam cztery lata studiów i stanęłam przed moim ostatnim zaliczeniem – obroną pracy licencjackiej. Byłam bardzo zestresowana. Znając profesorów z politechniki, zdawałam sobie sprawę, iż są w stanie oblać kogoś na obronie. Nadal trzymałam się jednak danej mi obietnicy. Zależało mi, aby tylko zdać. Wiedziałam, że wiele osób modli się za mnie i to było dla mnie dużym wsparciem.
Komisja egzaminacyjna była do mnie bardzo przychylnie nastawiona. Nie mogłam sobie wymarzyć lepszych profesorów. Na tej uczelni nie było normą, by profesorowie podpowiadali i pomagali studentom, a ja tego właśnie doświadczyłam na obronie. Studia ukończyłam z oceną 4,5! Nie mogłam w to uwierzyć! Bóg dał mi więcej, niż prosiłam!
Gdy teraz patrzę na moje studia na politechnice, wiem, że był to czas bardzo trudnych chwil, czas załamań i wielu łez, ale też czas, gdy rosła moja wiara, doświadczałam Bożego błogosławieństwa i widziałam Jego cuda. Bez Jezusa nigdy bym tego nie przeszła. Gdyby nie On, pewnie rzuciłabym studia po pierwszym miesiącu. Bóg cały czas był ze mną i dodawał mi sił. Spełnił Swoją obietnicę od początku do końca.
Ania
#Jegosiłami #JegoSłowa #modlitwa #nicniemożliwego #obrona #trudności #wytrwałość

Prawie całe moje życie zawodowe pracuję jako fizjoterapeutka. Po wielu latach pracy poinformowano mnie, że moje wykształcenie (liceum oraz dwa lata policealnej szkoły medycznej, kursy masażu i fizjoterapii) to za mało w tym zawodzie. Byłam w rozterce. Co dalej? Postanowiłam się pomodlić. Nie otrzymałam odpowiedzi od razu, ale przy wsparciu bliskich i rodziny podjęłam decyzję o dalszej edukacji. W moim sercu było wiele pytań: Jak to się odbije na moim życiu z Jezusem? Jak moje życie rodzinne? Jak podołam, mając 45 lat, w tym biegu po wiedzę z dwudziestolatkami?
W dniu składania dokumentów w moje ręce wpadła ulotka pewnego ośrodka szkoleniowego. Było tam dużymi literami wypisane hasło:
PRZESTAŃ MARUDZIĆ, ZACZNIJ SIĘ UCZYĆ.
Bardzo mnie ono poruszyło. Przecież moje pytania to nie było nic innego jak marudzenie. A na studia nie szłam sama, tam szedł ze mną Jezus.
Nie było jednak łatwo – cotygodniowe zjazdy i zajęcia, które pochłaniały dużo czasu. Wspominam to jako naprawdę bardzo trudny okres – brakowało czasu na kontakty z przyjaciółmi, czułam się przemęczona i, co więcej, miałam problemy z przyswajaniem wiedzy (przerwa wielu lat). Porównując się z innymi studentami, widziałam, że wypadam słabo. Przyszedł też moment, że zaczęłam narzekać przed Bogiem i przed ludźmi na tę sytuację.
Kiedy pierwszy semestr dobiegał końca, wyjechałam na kilka dni. Miałam wtedy okazję porozmawiać z moją przyjaciółką, której szczerze powiedziałam, przez co przechodzę. Ona popatrzyła na mnie i powiedziała, że przecież przed studiami też bywało ciężko, podobnie jak w czasie studiów, a życie niesie ze sobą różne trudne sytuacje, z którymi trzeba się zmierzyć. Nie spodobała mi się wtedy ta odpowiedź. Oczekiwałam współczucia, zrozumienia, pogłaskania po głowie, liczyłam, że ktoś mi powie: Zostaw to.
Było mi na początku przykro, ale po dwóch dniach przyszedł Jezus ze zrozumieniem, że to jest Jego droga, Jego plan, a ja mam przestać marudzić. Powiedziałam wtedy Bogu na modlitwie, że będę studiować, mając nadzieję, że bez poprawek na egzaminach, zaliczeniach, które, jak mi się wtedy wydawało, trudno byłoby mi znieść. Szłam na zaliczenia, egzaminy i mówiłam: Jezu, Ty przede mną, a ja za Tobą i zdawałam. Nawiasem mówiąc, przeprosiłam przyjaciółkę, bo zrozumiałam, że moje zachowanie i słowa nie były właściwe.
Nie zawsze było prosto i łatwo, ale z Jezusem to co innego niż w pojedynkę. Na drugim roku mieliśmy anatomię rentgenowską. Po zdaniu anatomii na pierwszym roku myśleliśmy, że nie ma nic trudniejszego. Okazało się, że jest, dodatkowo po angielsku. Pani profesor, widząc nasze zaangażowanie (mam na myśli studentki po czterdziestce, a było nas trzy) i zupełny jego brak u pozostałej części studentów, pochwaliła tę postawę na ostatnich zajęciach. Wychodząc z zajęć, powiedziałam moim koleżankom, że pewnie nas nie będzie pytać. Takie miałam przekonanie od Jezusa. I tak się właśnie stało. Poszłam na egzamin, Jezus był tam ze mną i zdałam, chociaż nie byłam pytana. Moje koleżanki również. Dostałam piątkę!
Na ostatnim roku studiów licencjackich zaplanowano zajęcia z wykładowcą, przez którego wielu powtarzało rok. Były wejściówki na zajęcia, czyli pytania, na które należało odpowiedzieć, by w ogóle wejść. Komu się nie udawało, miał nieobecność i musiał ją odrobić. Modliłam się, by Jezus z tym coś zrobił. Bóg mi zaoszczędził tych doświadczeń, gdyż wspomniany wyżej wykładowca nie pojawił się na trzecim roku moich studiów.
Jezus był cały czas ze mną na tych studiach. Ukończyłam licencjat, następnie magisterkę – w sumie pięć lat medycznych studiów. Bez poprawki. Podchodziłam do zaliczeń i egzaminów z Jego pomocą. To On dodawał mi sił i wspierał. Dzięki temu moja sytuacja zawodowa się zmieniła. Jezus jest wielki! Jestem Mu bardzo wdzięczna.
Edyta
#Jegoplan #Jegosiłami #trudności #wytrwałość
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Wiele osób mówi, że studia to prawdziwa próba wiary. Zdecydowanie się z tym zgadzam. Studiując, nieustannie czułam, że przerastały one znacznie moje predyspozycje intelektualne. Mimo że nie wszystko mi w liceum wychodziło (szczególnie moją przygodę z chemią wspominam dość niechętnie), byłam przyzwyczajona, że wkładając w naukę dużo pracy, mogę osiągnąć dobre efekty. Przez te trzy lata nauki Jezus pokazywał mi jednak, że to do Niego należy ostatnie słowo. Kiedy zbyt mocno polegałam na swojej wiedzy, nie osiągałam tyle, ile mogłam, opierając się na Nim. Niestety, pierwszy rok studiów pokazał, że wciąż zbyt wiele znaczy dla mnie moja wiedza i ciężka praca. Dopiero później zrozumiałam, że uczeń Jezusa nie na tym powinien budować swoje życie.
Byłam przyzwyczajona do poświęcania wielu godzin na naukę, ale to, co przeżyłam na studiach, przerosło mnie zupełnie. Czułam się bardzo niepewnie, widząc, ile materiału muszę przyswoić w zaledwie kilka dni. Od pierwszych zajęć anatomii – najtrudniejszego dla mnie przedmiotu – można było się przekonać, pod jak wielką presją będziemy pracować. Słuchając, ilu studentów nie zdaje rocznie tego przedmiotu i jakie są tego konsekwencje finansowe, byłam naprawdę przerażona. A stres wcale nie ułatwiał przyswajania wiedzy.
Podczas pierwszego semestru nie zaliczyłam wielu kolokwiów. Nie byłam przyzwyczajona do tego typu porażek. Kiedy pierwszy raz zobaczyłam przy moim numerze indeksu dwóję, nie mogłam w to uwierzyć. Wtedy w moich oczach pojawiły się łzy. Pamiętam, jak mama powiedziała, że po jakimś czasie będę się z tego śmiać, a niezdane kolokwium nie będzie dla mnie końcem świata. Ale wtedy było. Zabrałam się więc jeszcze gorliwiej do pracy. To niełatwe, kiedy trzeba nadrabiać zaległości, jednocześnie ucząc się na bieżące tematy.
Pamiętam, że w najtrudniejszych momentach w mojej głowie brzmiały słowa: Wystarczy ci Mojej łaski. Moc w słabości się doskonali (2 List do Koryntian 12,9). Pamiętam, jak czułam, że te studia to nie moje miejsce. Myślałam, że tam nie pasuję, nie dam rady, mam najmniejszą wiedzę z całej grupy. Patrząc z perspektywy czasu, myślę, że może o to właśnie chodziło – o zimny prysznic, lekcję pokory. Dzięki temu zawsze będę pamiętać, jak Jezus mi pomógł. Będę doceniać, że ukończyłam studia z Jego pomocą.
Przyszedł czerwiec – czas sesji. Miałam wszystkiego dosyć. Pamiętam, jak powiedziałam wtedy Jezusowi, że jeśli nie zdam anatomii, to najprawdopodobniej zrezygnuję ze studiów. Byłam wyczerpana, a wizja spędzenia wakacji – kolejnych dwóch miesięcy nad książkami – po prostu mnie przerastała. Miałam jednak świadomość, że stan mojej wiedzy nie przedstawiał się zbyt obiecująco. Na prawie czterysta zagadnień nie zdążyłam powtórzyć nawet połowy. Mimo wszystko szłam na egzamin uśmiechnięta, bo w moim sercu rodziła się wiara.
W mojej bezradności miałam świadomość, że mogę polegać tylko na Jezusie. Pamiętam, że losowało się cztery pytania, egzamin odbywał się w formie ustnej. Nie wspominam już o części praktycznej, aczkolwiek muszę przyznać, że z nią również wcale nie było łatwo i prawie nie zaliczyłam. Z relacji innych wynikało, że wystarczyła nieznajomość jednego zagadnienia, by usłyszeć legendarne zdanie: Trzeba będzie przyjść jeszcze raz. Pierwsze pytanie było łatwe, umiałam na nie odpowiedzieć. Wydawało się, że perfekcyjnie, jednak profesor uświadomił mi, że nie do końca. Myślałam, że na drugie odpowiem dobrze. Egzaminator jednak był bardzo rozczarowany moją odpowiedzią i liczył, że przy następnej się poprawię. Na marne – pozostałych dwóch pytań nie zdążyłam powtórzyć, wobec czego z tych obszernych zagadnień prawie niczego nie pamiętałam.
Z każdym kolejnym pytaniem nastrój profesora i jego nastawienie wobec mnie się pogarszały. Trzeba wspomnieć, że był to miły starszy pan, zawsze elegancki i spokojny. Jednak w tamtym momencie zachował się zupełnie inaczej – jego twarz była czerwona, podniesionym głosem w sposób niemiły zwracał się do mnie i to w obecności dwóch moich kolegów, podkreślając mój okropny stan niewiedzy. Szczerze mówiąc, miałam dosyć. Nie wiem, ile to trwało, pewnie kilka minut, ale ja miałam wrażenie, że znacznie dłużej. Wróżył mi beznadziejną przyszłość, twierdząc, że nie poradzę sobie na przedmiotach klinicznych. Nie wiedziałam dlaczego. Miałam łzy w oczach, chciałam wstać, obrócić się i wyjść. Profesor wykrzyczał mi wtedy w twarz słowa: Daję ci tę tróję, ale tylko z łaski!
Początkowo nie mogłam w to uwierzyć. Gdy wyszłam, znajomi, widząc moją minę, pomyśleli, że nie zdałam. A ja, choć nie zasługiwałam na tę ocenę, zdałam i wierzę, że to Jezus miał wtedy dla mnie łaskę.
Dominika
#egzamin #Jegosłami #trudności #wytrwałość #zwątpienie
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Zanim poznałam Jezusa, studiowałam na moim wymarzonym kierunku, ale nie udało mi się skończyć studiów. Po wielu latach podjęłam decyzję o powrocie do nauki. Tym razem był to kierunek niezwiązany z moimi uzdolnieniami. Zdecydowałam się na studia humanistyczne mimo tego, że jestem ścisłowcem.
Ze względu na fakt, że studia rozpoczęłam, kiedy młodsza córka miała pół roku, a starsza niecałe dwa lata, na pierwszym roku uczyłam się głównie w nocy. W kolejnych latach moje zmęczenie było tak duże, że kiedy próbowałam wieczorami czegoś się nauczyć, umysł odmawiał posłuszeństwa. Ogarnęło mnie ogromne zniechęcenie. W trakcie modlitwy powiedziałam Bogu, że mam już tego wszystkiego dosyć, nie daję już rady i rezygnuję ze studiów. Po wypowiedzeniu tych słów przeczytałam w Piśmie Świętym:
Mądrość bowiem poznaje się z mowy, a wykształcenie – ze słów języka. Nie sprzeciwiaj się prawdzie, ale wstydź się swojego braku wykształcenia!
Księga Mądrości Syracha 4,24-25
Te Słowa bardzo mnie dotknęły. Za każdym razem, kiedy przychodziło zniechęcenie, Duch Święty mi je przypominał i dzięki nim dotrwałam do końca studiów.
Wielokrotnie doświadczyłam cudów, które utwierdzały mnie w przekonaniu, że jestem we właściwym miejscu. Jedną z takich sytuacji przeżyłam na ostatnim roku studiów licencjackich, kiedy przygotowywałam się na ustny egzamin obejmujący dwa lata nauki. Wieczorami próbowałam się uczyć, jednak nie wychodziło mi to najlepiej. Opanowałam dobrze tylko jedno zagadnienie. Ostatniego wieczoru przed egzaminem zaczęłam myśleć, że może się na nim po prostu nie pojawię i będę próbowała go zaliczyć w innym terminie. Jednak kiedy przyszłam z tym do Jezusa, to w czasie modlitwy nabrałam silnego przekonania, że powinnam spróbować, a Bóg zatroszczy się o resztę. Tak też zrobiłam.
Czekałam przed drzwiami. Kiedy nadeszła moja kolej, weszłam do sali i jako jedyna z roku nie otrzymałam konkretnego pytania. Usłyszałam tylko: Co pani chciałaby mi powiedzieć? Przedstawiłam więc całe zagadnienie, które udało mi się opanować, a egzamin zakończył się wpisaniem do indeksu oceny bardzo dobrej. Bóg błogosławił mi w tak wspaniały sposób przez cały okres studiów i jestem Mu za to bardzo wdzięczna.
Gosia
#egzamin #Jegosiłami #JegoSłowa #modlitwa #wytrwałość #zwątpienie
Jezus mnie obroni
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Przez całe swoje studia zastanawiałam się, jak napiszę pracę magisterską. Jestem osobą piszącą raczej krótko i zwięźle. Praca licencjacka na mojej uczelni była mniej wymagająca, bo wystarczyło zaledwie 30 stron, by się obronić, ale magisterka to już zupełnie co innego. Wymagane było co najmniej 70 stron pracy, konkretne badania i udowodnienie postawionej tezy. Dla tak zwanych humanistów to zazwyczaj nie jest problem, dla mnie natomiast wiązało się to z dużym stresem i sporym nakładem pracy.
Na piątym roku studiowałam i jednocześnie pracowałam na pełny etat. Nie miałam zatem zbyt wiele czasu na pisanie pracy. Nie mogłam sobie też pozwolić na to, by się nie obronić. Początki były bardzo trudne, a praca mozolna. W ciągu kilku tygodni powstał zaledwie jeden rozdział, który wrócił prawie w całości do poprawy. Czas mijał, przychodziły następne konsultacje i nowe kilka stron, też do poprawy. Pewnego dnia zmęczona po pracy usiadłam do pisania. Trzy godziny spędziłam przed ekranem komputera, a powstały tylko dwa sensowne zdania! Sfrustrowana brakiem efektu zamknęłam komputer i zaczęłam się modlić. Wiedziałam, że sama nie jestem w stanie temu podołać. Prosiłam Jezusa o mądrość zgodnie ze słowami zapisanymi w pierwszym rozdziale Listu Jakuba:
Jeśli komuś z was brak mądrości, niech prosi o nią Boga, który obdarza wszystkich szczodrze i bez wypominania – i mądrość będzie mu dana
Tą właśnie mądrością z nieba obdarzył mnie Bóg. Wysłuchał modlitwy. Jeszcze tej samej nocy powstało kilkanaście stron mojej pracy. Pisałam i pisałam, nie mogąc przestać. Promotor zaś przecierał oczy, nie dowierzając, że co chwilę przychodzę z kolejnym materiałem, którego właściwie już nie musi poprawiać. Pomysły, słowa, zdania pojawiały się w mojej głowie, jak tylko otwierałam swój komputer. Pięć tygodni później praca była skończona – 98 stron zdane na piątkę! Tyle stworzył Duch Święty, za co jestem Mu ogromnie wdzięczna.
Monika
#JegoSłowa #modlitwa #nicniemożliwego #pracadyplomowa #trudności #wytrwałość
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Czas studiów magisterskich był dla mnie trudnym, ale jednocześnie niesamowitym okresem działania Jezusa. Specjalizacja, na którą się dostałam, była dla mnie bardzo trudna i pełna zawiłości, co nie pomagało mi wcale w wyborze tematu pracy magisterskiej. Choć kilkukrotnie nie przyjmowałam propozycji tematów podanych przez promotorkę, w moim przekonaniu bardzo nowatorskich, jej entuzjazm i zapewnienia o pomocy w końcu zwyciężyły.
Gdy podjęłam się pisania, okazało się, że ostatnie materiały, wzmiankujące problematykę pracy, były z roku 1973! Nikt później nie opisywał tego zjawiska i mój strach tylko rósł. Nie miałam wiedzy, materiałów i czułam, że bez Jezusa nie jestem w stanie ruszyć z miejsca. Szamotałam się prawie dwa lata, zanim skapitulowałam przed Jezusem.
Bóg z dnia na dzień wlał w moje serce przekonanie, że z Nim zwyciężę. Pamiętam noc, kiedy siadłam przed komputerem po dłuższej przerwie i znalazłam nową, dopiero co wydaną pracę doktorską, która opisywała dokładnie MÓJ TEMAT. Byłam przeszczęśliwa i ogromnie wdzięczna Jezusowi za taki prezent. Pracę napisałam bardzo szybko i – jedyne co było w głowie – to myśl: Jak ja obronię tę pracę?
Zwyczajem promotorów było przesyłanie przed dniem obrony jakichś pomocniczych wskazówek. Do nocy przed obroną nie miałam żadnego e-maila, żadnej wskazówki, a silne emocje nie pozwalały mi spać. Rano przeczytałam fragment z Księgi Mądrości Syracha utwierdzający mnie w przekonaniu, że sam Pan się za mną wstawi, więc wybrałam się na uczelnię.
Pół godziny przed odjazdem tramwaju, stojąc na przystanku przed rozkładem jazdy, zobaczyłam e-maila z trzema pytaniami. Na żadne nie znałam odpowiedzi! Miałam więc zaledwie 30 minut, żeby je znaleźć i się nauczyć. Gdy przyjechałam do katedry uniwersytetu, moi koledzy dopytywali, czego się uczę. Odpowiedzi na pytania, które dostałam – odparłam. Okazało się, że byłam jedyną z pięciu osób, które tego dnia dostały pytania od naszej promotorki.
Pracę obroniłam na cztery plus i był to dla mnie jeden wielki cud Boży.
Kasia
#Jegosiłami #obrona #pracadyplomowa #trudności
Doświadczyłem wielu sytuacji, w których dzięki Jezusowi udało mi się zdać egzamin, załagodzić złość rozdrażnionego wykładowcy lub załatwić sprawy w dziekanacie. Najlepiej zapamiętałem jednak dzień, w którym promotor zaliczył moją pracę inżynierską i w ostatnim momencie udało mi się złożyć wszystkie dokumenty, które były potrzebne, aby dopuszczono mnie do obrony.
Nastąpił ostatni dzień składania dokumentów do dziekanatu. Byłem właśnie po zaliczeniu pracy inżynierskiej przez promotora. Czekałem w kolejce wraz z innymi studentami. Zostało już bardzo niewiele czasu do zamknięcia. Jakież było moje zdziwienie, gdy okazało się, że samo zaliczenie pracy i złożenie jej kopii do wglądu dla komisji egzaminacyjnej nie wystarczy. Należało jeszcze przygotować dowód wpłaty za dyplom oraz zdjęcia w stroju galowym. Nie za ciekawie, biorąc pod uwagę mój strój tego dnia oraz czas do zamknięcia dziekanatu. Szybko oddałem sprawę Jezusowi – to była krótka modlitwa, zaledwie westchnienie. Następnie zacząłem działać. Zrobiłem przelew za dyplom i wyszukałem najbliższą drukarnię. Czekało mnie jeszcze trudniejsze wyzwanie – znaleźć sklep z koszulami. Okazało się, że jest zbyt daleko, więc nie byłoby możliwe, aby w tak krótkim czasie to załatwić.
Poszedłem do najbliższego fotografa. Pomyślałem, że może będzie wiedział, czy obok jest jakiś sklep, którego nie znalazłem w internecie. Wszedłem i zapytałem, czy nie kojarzy jakiegoś sklepu, w którym można kupić koszule, w miarę blisko, bo nie mam zbyt dużo czasu. Niestety, nie było takiego w okolicy. I nagle pojawił się MIŁY GOŚĆ – o kilka lat starszy student, który robił sobie zdjęcia do dyplomu na magisterkę. Zaproponował, że pożyczy mi koszulę. Dosyć niespotykana, ale ratująca wszystko, sytuacja. Oczywiście przystałem na propozycję, wskoczyłem w koszulę mojego nowego kolegi. Niedopinający się guzik pod szyją ścisnąłem krawatem MIŁEGO GOŚCIA, który w tym momencie siedział w poczekalni w samej marynarce.
Fotograf nie krył zdziwienia, stwierdzając, że nigdy wcześniej z czymś takim się nie spotkał. Zdążyłem w samą porę załatwić wszystkie formalności i ogromnie wdzięczny Jezusowi wracałem do domu.
Tomasz
#niespodziewanerozwiązanie #obrona #pracadyplomowa
Moja przygoda ze studiami zaczęła się dość dawno, ale to, w jaki sposób Bóg mnie zachęcił do nauki i rozwoju, zadziwia do dnia dzisiejszego.
Był to czas, kiedy modliłem się, pytając, co mam w życiu robić, gdzie pracować. Nie miałem pomysłu na swoją przyszłą pracę. Śniło mi się nawet, że uczyłem dzieci języka angielskiego. Kiedy opowiadałem o tym żonie, bardzo się śmiałem, że to niemożliwe, a jeśli Bóg tego właśnie chce, to naprawdę ma duże poczucie humoru. Szkoła była ostatnim miejscem, w którym chciałem rozpocząć swoją karierę zawodową. Wtedy właśnie ktoś doradził mi, żeby spróbować swoich sił i rozpocząć studia. To była dobra rada. Zacząłem się przygotowywać do egzaminów wstępnych. Dodam, że ostatni kontakt z językiem angielskim miałem w czasie matury  i dostałem wtedy ocenę dostateczną.
Dostałem się na studia dzienne. Studia nauczycielskie trwały trzy lata. Było to pasmo cudów i znaków Bożych. Wiele się także działo na uzupełniających studiach magisterskich. Jadąc  z moją pracą magisterską do promotora w Opolu, zabrałem po drodze autostopowicza i po kilkunastu minutach wspólnej jazdy zacząłem rozmowę o Jezusie. Przez krótki czas jechałem w tym miłym towarzystwie. Potem ta osoba wysiadła, a ja pojechałem dalej, na uczelnię. Wchodząc do budynku, miałem myśl od Ducha Świętego, że jeśli ktoś przyznaje się do Jezusa, to Jezus też przyznaje się do niego. Ta myśl napełniła mnie nadzieją i pokojem.
Wszedłem do pokoju promotora i ten w trakcie rozmowy poradził, żebym się modlił, by recenzent nie odrzucił mojej pracy. Odpowiedziałem, że właśnie się modlę i dodałem: O pana profesora również, żeby panu wszystko w życiu dobrze się układało. Popatrzył na mnie ze zdziwieniem, po czym otrzymałem zaliczenie oraz potrzebny wpis o dopuszczeniu pracy do obrony. Było to niesamowite. Pani pracująca w sekretariacie nie uwierzyła, że mam zgodę na obronę. Poszła się upewnić, gdyż była bardzo zdziwiona, że mój promotor zrobił wyjątek.
Wiedziałem jednak, że różnicę zrobił Chrystus, który przyznaje się do tych, którzy przyznają się do Niego.
Przekonałem się, że Chrystus jest najlepszym doradcą zawodowym. Właśnie upływa 16 rok mojej pracy w szkole, a ja nie wyobrażam sobie innej, bo w niej rozwijam swoje pasje. Lubię pracę z dziećmi w szkole podstawowej oraz w przedszkolu.
Darek
#Bógczyniróżnicę #cowybrać #Jegoplan #modlitwa #mówięoJezusie #senproroczy
W czasie studiów doświadczyłam niezwykłej sytuacji, w której widziałam działanie Jezusa. Miała ona miejsce w czasie moich przygotowań do obrony pracy licencjackiej. Studiowałam wtedy filologię francuską, a temat mojej pracy dotyczył teatru, a dokładniej tego, jak teatr kształtował postawy republikańskie obywateli rewolucyjnej Francji.
Termin egzaminu był ustalony na wrzesień, a konkretną datę oraz tematykę poznałam tydzień przed obroną. Wiedziałam, jakie zagadnienia muszę opracować. Zakres tematyczny bardzo mnie interesował, dotyczył legend arturiańskich. Obrona miała odbywać się w dwóch językach – polskim i francuskim. Pomimo tego, że studiowałam filologię francuską, wcale nie czułam się pewnie, gdy mówiłam w obcym języku. Przez całe studia moi nauczyciele mówili, że nie najlepiej radzę sobie z tym językiem, brak mi płynności i słownictwa, by swobodnie wypowiadać się po francusku. Dzięki Jezusowi zdawałam jednak każdy egzamin. Łatwo sobie wyobrazić, że obrona w tym języku była dla mnie bardzo stresującą wizją, a jednocześnie próbą wiary. Mając tydzień na przygotowania, zabrałam się do pracy. Niestety, nie szło mi najlepiej…
Dużo czasu zabierało tłumaczenie słownictwa, którego nie znałam. Recenzja mojej pracy też okazała się nie najlepsza. Pojawiły się pierwsze myśli niewiary w to, że zdam. Obrona na moim kierunku, jak się okazało, nie była formalnością, ponieważ nie wszyscy zdawali w pierwszym terminie.
Pamiętam, że wtedy bardzo polegałam na sobie i na swoich umiejętnościach. Im dłużej o nich myślałam, tym trudniejszy wydawał się egzamin. Usłyszałam wtedy słowa zachęty, żeby nie polegać na sobie ani na swoich umiejętnościach, ale na Bogu i Jego nieograniczonych możliwościach. W moim sercu zostało zasiane ziarenko wiary. Zaczęłam prosić Boga o Jego pomoc, zrozumiałam, że Bóg, w którego wierzę, jest mocny i potrafi dać mi zwycięstwo w każdej sytuacji. Nie miałam jakiejś wielkiej wiary, ale odrobina okazała się wystarczająca. Na nowo zabrałam się za naukę, miałam wrażenie, że idzie mi znacznie lepiej niż poprzednio. To wzmocniło moją wiarę w pomoc Bożą.
Niestety, bardzo szybko zdarzyło się kilka sytuacji, które były dla tej wiary wyzwaniem. Otrzymałam negatywną opinię od recenzenta. Nie był zachwycony moją pracą. Niedługo potem otrzymałam e-maila z dziekanatu z informacją, że nie mam oficjalnie zakończonego semestru, gdyż nie oddałam jeszcze wypełnionego indeksu do sekretariatu ani nie doniosłam dokumentacji związanej z obroną. Bez zaliczonego semestru nie można podejść do egzaminu dyplomowego. Zdane miałam wszystkie przedmioty, jednak oceny nie zostały wpisane do indeksu.
Niestety, prowadzący, których podpisów mi brakowało, nie byli obecni w tym czasie na uczelni, przez co nie mogłam uzupełnić braków. Nie wszyscy też odpisywali na e-maile w tej sprawie. Tak czy inaczej, musiałam porozmawiać z panią w dziekanacie i poprosić o możliwość podejścia do obrony pomimo wszystko. Idąc tam, modliłam się, aby jej serce było przychylne i życzliwe – w końcu miała podstawy, żeby odroczyć czas mojej obrony. Oczywiście Bóg zadziałał! Pozwolono mi podejść do obrony pod warunkiem, że doniosę indeks jak najszybciej po obronie, co też zobowiązałam się zrobić.
Kiedy wróciłam do domu, zaczęła mnie okropnie boleć głowa, tak mocno, że nie byłam w stanie się uczyć. Wiedziałam, że pozostały mi dwa dni, a nie byłam wystarczająco przygotowana. Ból głowy jednak nie pozwolił mi się skoncentrować i musiałam się na chwilę położyć. Kiedy wstałam, czułam się znacznie lepiej. Zebrałam się do nauki i wtedy mój komputer się popsuł. Chociaż nie miałam wiary przenoszącej góry, to jednak ta odrobina sprawiła, że mimo wszystko się nie zniechęciłam. Nie przestałam ufać w to, że Bóg mi pomoże i choćbym nic nie umiała, jest w stanie sprawić, że zdam ten egzamin. Komputer po jakimś czasie zaczął działać, a ja wykorzystałam pozostały czas na naukę.
W dniu obrony wcale nie miałam poczucia, że jestem wystarczająco dobrze przygotowana. W tamtym momencie słowa, które kiedyś słyszałam: Gdzie kończą się Twoje możliwości, zaczynają się Boże, stały się dla mnie niezwykle realne. Dzięki Bogu zdałam.
Cieszę się z tego, ale o wiele więcej radości dała mi lekcja zaufania Jezusowi, jakiej mi udzielił w ciągu tego tygodnia. Był to dla mnie nie tylko egzamin licencjacki na studiach, ale również, a może przede wszystkim, egzamin z wiary. Bóg udowodnił, że mnie nigdy nie zostawi.
Żaneta
#Jegosiłami #nicniemożłiwego #obrona #trudności #uczęsięufać #wytrwałość
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Cieszymy się, że ta książka trafiła w Twoje ręce. Inspiracją do zebrania opisanych w niej historii był sam Bóg, który żyje i działa. Zapraszamy Cię na stronę internetową Ewangelicznego Kościoła Chrześcijańskiego, gdzie znajdziesz nie tylko więcej podobnych opowieści, ale również inne wartościowe informacje. Przede wszystkim jednak zachęcamy Cię do relacji z Jezusem, bo z Nim dzieje się... nie tylko na studiach.
www.ekch.pl
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